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1.169 TYS. ZŁ PRZYNIOSĄ
zobowiązania pierwszomajowe

załogi huty „Baildon“
N ie p rz e rw a n ą  fa lą  n a p ły w a ją  n a d a l, z z a k ła d ó w  p ra c y , w s i i szk ó ł całego k r a ju  

m e ld u n k i o z o b o w ią za n ia c h  d la  u czcze n ia  1 m a ja .

Cena 15 g r. !

■  Poważne sukcesy przy rea
liz a c ji zobowiązań uzysku ją

h u tn ic y  Śląska i Szczecina. Jed
nocześnie dalsze h u ty  pode jm u
ją  zobowiązania. O statn io zało
ga huty „B A IL D O N " podjęła zo
bowiązania ogólnej wartości 
1.169 tys. zł.

W  hucie „PO KÓ J“, dzięk i spra 
w n e j o rgan izacji p racy i  poważ
nem u skróceniu czasu w ytop u  
sta li, b rygady obsługujące I I  
piec, w y k o n a ły  2 bm. zamiast 3 
wytopów —  4 w ytop y  stali. Ro
bo tn icy  3 brygad z m ia n o w i 
w y tap iaczy  T. Króla, C -
go i  Kozaka w yko n a '! 2 si& i l o 
ściowe wytopy, sk" acając średni 
czas w ytop u  o 66 minut i 78 m i
nut.

Zalega w ie lK ich  pieców h u ty  
„SZCZEt’/---'* zam eldowała już  
o w yp rod ukow an iu  p ierwszych 
38 ton svrówki na poczet 1-m a 
jow ego «obowiązania — w y p ro 
dukow an ia  powyżej 500 ton su
ró w k i ponad plan „Nie spocz
niemy ani na chwilę, póki nie wy 
konamy i nie przekroczymy na
szego zobowiązania — ośw iad
czy ł h u tn ik  E. Jastrzębski. S io- 
w a  naszej załogi zawsze znajdo 
w a ły  pokryc ie  w  naszych czy
nach, a ty m  bardzie j w  c h w ili 
obecnej, gdy ca ły naród jeszcze 
m ocn ie j zw iera swe szeregi w  
w alce o t rw a ły  pokój i P lan  6- 
le tn i" .
■  W  woj. koszalińskim ogól

na w artość podjętych zobo
w iązań  w ynosi 5.200 tys. zl. 
N a jw ięce j zobowiązań pod ję li ro 
b o tn icy  PGR. 50 zespołów oraz 
ponad 300 brygad p ro d u k c y j
nych  z m a ją tkó w  PGR zobowią 
zu'io się m. in .: podwyższyć w y 
dajność plonów  z 1 ha oraz osią 
gać lepsze w y n ik i hodowlane.

Załoga PG R „Tychówko" 
(pow. Bia łogard), postanow iła 
podnieść wydajność wszystkich 
npraw o 25 proc. z 1 ha. Bryga 
dzista oborow y z gospodarstwa

DOKP PÓJŚĆ \t MiEn7.IGl.ME 
IMPREZY 

S P ORT OWE

I  L IG A
P IŁK A  NOŻNA

W łókn ia rz K raków  — Budow lani 
Chorzów,

Ko le ja rz Warszawa — G órn ik  Rad- 
Un, „

O gn iw o K raków  -  O gn iw o Bytom , 
CWKS Warszawa — Gwardia Szcze-

Gw ardla  Kraków  — U nia Chorzów, 
Ko le ja rz Poznań — W łókn ia rz Łódź.

H LIG A
GRUPA I:

Słupsk — B udow laniGwardia
Gdańsk, . , . _■ , _

Ko le ja rz Gdańsk -  Stal Poznan, 
Gw ardia  Bydgoszcz — Kole jarz To-

^ S ta l W rocław  -  Ko le ja rz Byd-
goszcz.

GRUPA I I :

Spójnia Warszawa — Kolejarz Ol-
•z tyn ,

W łókn ia rz Radom - - Unia Chodaków,
OW KS Lub lin  — Gwardia Warsza-

wa,
W łókn ia rz W idzew 

łystok.
— Gwardia Bia-

GRUPA I I I :

G órn ik  W ałbrzych Stal Staracho-

Budow lani Opole — G órn ik  Bytom, 
S4al L ip iny  -  OWKS W rocław. 
G órn ik  Zabrze — O gniw o Często- 

ołwwia.
IV :GRUPA

- OWKS K-aków.
-  Budow lani Prze-

Gw ardia  Kielce 
O gn iw o Tarnów 

tnyś l.
W łókniarz Chełmek 

Wa.
Stal Sosnowiec — Górm k

— Stal Dąbro- 

Kriurów.

SZCZYPIORNIAK
I U G A
W łókn ia rz Łódź -  B udow lani Opo- 

Chorzów -  Kole jarz Tar-.Budowlanno w.
Kole jarz Gniezno 

j^ P ó jn la  Katowice
-  AZS Katowice,
— Ogniwo Kra-

liga
6 ^S  W rocław  — U nia Kraków, 
^ tó k n ia rz  K raków  -  Stal Slemia

nowice,
2 ^1  .Kuźnia Rac. -  Kole jarz Opole. 

B v .0 rn ik  Siem ianowice — Kolej 
^dgoszcz.

SPORT MOTOROWY
y? W arszawie uroczyste otw arcie  sei°nu M otorowego.

BOKS
»Międzynarodowe spotkanie

Im  zcn,acJł Lód*' i robotniczą ^PTL 
i e,|tacją Szwecji.

. , P1NOPONG
1 LIGA

Siem ianow ice — -Stal Pozn 
Kraków -  Kolejarz

9k'.'
Stal¡ '» o  L ub lin  -  Włókniarz

ań.
War-

L ód i.

rolnego „Paszęcino" zobowiązał 
się podnieść wydajność mleka 
od I krowy do 3.600 litrów  w 
stosunku rocznym.

*
■  M ało  i ś red n io ro ln i ch łop i 

gromady Zamoście, pow. ra 
domszczański, postanow ili uczcić 
dzień 1 M aja  zorganizowaniem  
spółdzielni produkcyjnej.

Za przyk ładem  chłopów  z Za 
mościa gospodarstwo zespołowe 
zorgan izow ali rów n ież m a ło ro ln i 
ch łop i z sąsiedniej gromady Po
miary.

Młodzieżowe brygady w ar
sztatowe przy O kręgow ej S k ła 
dn icy Zaopatrzenia Poczty i 
Telekom, w Poznaniu pod ję ły  
się w ykonać w ram ach Czynu 
P ierwszom ajowego zespól łącz
nic międzymiastowych i 2 aku
mulatorów 12 v.

(S. Pilarewski)
*

100.000 zł zaoszczędzą robot
nicy oddziału produkcyjnego 
betoniarni. 5 -  osobowa grupa 
S. Czyszczona, obsługująca ko 
paczkę, postanow iła  wykony
wać stale 200 proc. normy, zao
szczędzając 5 proc. m ateriałów  
pędnych i smarów oraz wyszko 
lić  2 pom ocn ików  na samodziel 
nych operatorów.

U czniow ie k lasy IV  b przy 
Państw. L iceum  Pedagog, w  Ko 
n in ie  zobowiązała się przepra
cować 200 roboczogodzin przy 
uporządkowaniu ogrodu i dzie
dzińca internatu.

(S. Kamiński)
*

M łodzież gm in y  M rozów, pow. 
Środa Śląska, postanow iła  dla 
uczczenia św ięta k lasy pracu
jące j zorganizować w gminie 
stałe kino.

(M . Włodarski)
M łodzież Państw. Ośrodka 

Szkół Koksochem icznych w  
Zdzieszowicach postanow iła  w y  
konać 7 sto łów  i  14 ła w ek  ogro
dowych, nap raw ić  p ło ty  s ia tko 
we na ca łym  teren ie ośrodka, 
uporządkow ać teren b3de j Szko 
ły  Roln icze j i  urządzić jedno 
boisko do s ia tk ó w k i i jedno do 
koszyków ki.

(J. Gallina)
m *
Tow. tow. M artyn, Szarata,

Sosnowski, Szreiber, Mączkow- 
ski, Tom icki i Knuciów z Za
k ła dó w  W ytw . Sprzętu Instalac. 
w  Bydgoszczy zobow iązali się 
w ykonać dodatkowo ry s u n k i 
wykonawcze na narzędzia po
mocnicze.

(W. Olawińska)

Intensywny przyrost natura lny  
■ Polska przekształca się w 'k ra j 

przem ysłowo-rolniczy
P row izoryczne w y n ik i 

N arodow ego Spisu Powszechnego
W edług danych Narodowego Spisu Powszechnego, p rzeprow a

dzonego 3.X I I  1950 r. LU DNO ŚĆ P O LS K I W  D N IU  SPISU W Y 
N O S IŁ A  24.976.926 OSÓB, W  T Y M  M Ę Ż C Z Y ZN  11.912.514, K O 
B IE T  13.064.412. Powszechny Su m aryczny Spis Ludności z 14.11. 
1946 r. w ykaza ł 23.929.757 ludności.

R U N K U  P R Z E K S Z T A Ł C E N IA  
Z K R A JU  P R Z E W A Ż N IE  R O L-

zerokim echem odbiła się wśród młodzieży robotniczej prowadzona na łamach „Sztandaru Młodych“ 
k-5 Narada Nowatorów. W  zakładach pracy odbywają się z inicjatywy Zarządów Zakładowych ZM P  

dyskusje robotników nad możliwościami wprowadzenia do pracy nowych metod, o których opowiadają 
uczestnicy Narady, nad przystosowaniem tych metod do warunków i możliwości poszczególnych pra
cowników, nad sposobami rozpowszechnienia usprawnień, które załoga wprowadziła już do swej pracy. 
Kilka dni temu meldowali już o przeprowadzeniu takich dyskusji robotnicy z Zakładów im. Strzelczy- 
............................................ j  ka w Łodzi i załoga „Ursusa“ —  dziś zapoznamy się z przebiegiem dy

skusji i zobowiązaniami wprowadzenia nowych metod pracy, jakie po- 
djęli podczas tej dyskusji robotnicy z Zakładów Przemysłowych Stowa
rzyszenia Mechaników w Pruszkowie.

Jak  z tego w y n ik a  stan ludno
ści w zrósł o 1.047.169 osób. Ta 
liczba je dn ak  n ie  da je w łaśc iw e
go w yobrażen ia  o dynam ice roz
w o ju  ludności P o lsk i w . la tach 
1948 — 1950. W  okresie po S p i
sie z 14.11.1946 r. odbyw a ł się o - 
bus tronny  ruch  ludności, zw iąza 
ny  z rep a tria c ją . W  rezu ltac ie  
rzeczyw is ty  p rzyros t n a tu ra ln y  
ludności w  okresie od 14.11 1946 
r., o ile  pom inąć pewne n iedo
kładności p rzy  przeprow adzan iu 
spisu w  r. 1946, w yn ió s ł Ok. 2.139 
tysięcy. Oznacza to B A R D ZO  
IN T E N S Y W N Y  I  T R W A Ł Y  
P R ZY R O S T N A T U R A L N Y  LU D  
N O SC I P O L S K I PO W O JN IE .

Z  ogólnej liczby  ludności P o l
ski, spisanej 3.X I I  1950 r., 45,75 
PROC. U T R Z Y M Y W A Ł O  SIĘ  Z  
R O LN IC T W A , A  54,25 PROC. —  
SPO ZA R O LN IC Z Y C H  ŹR Ó 
DEŁ.

W edług ostatnio przeprow a
dzonego przed w o jn ą  spisu lu d 
ności w  dniu- 9 .X II  1931 r . na ob
szarze państwa polskiego w  
ówczesnych granicach by ło  61,4 
proc. ludności utrzym ującej się 
z rolnictwa, a 38,6 proc.— spoza 
rolniczych źródeł.

Porów nanie  powyższych liczb 
m ó w i o przebudow ie s tru k tu 
r y  gospodarczej P o lsk i, W  K IE -

Uchwala Prezydium Rządu
o wzmocnienia środków ochrony pracy górniczej 
orężem w walce o coraz lepsze warunki pracy w kopalniach

( W ) « in d  z  z a s tę p c ą  P r z e w o d n ic z ą c e g o  PKPS ministrem t o w .  Blinówskim)
29 marca br. Prezydium Rządu podjęło doniosłą d la  górnictwa węglowego uchw alę  

o wzmożeniu środków ochrony pracy górniczej. W związku z tym Zastępca Przewodni
czącego Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego ob. Minister BLINOWSKI udzie
lił przedstawicielowi PAP wywiadu, w którym powiedział m. in.:

NICZEG O  W  K R A J  P R Z E M Y 
SŁOW O - R O LN IC ZY .

W edług danych Narodowego 
Spisu Powszechnego 1950 r. m a
m y w  mieście i  na w si 5.873.378 
m ieszkań o 13.715.762 izbach.

Spis gospodarstw  ro lnych  
przeprowadzony w  ram ach N a
rodowego Spisu Powszechnego 
z 3 .X I1.1950 r., w ykaza ł 3.249.124 
pryw atne  gospodarstwa rolne, 
liczone łącznie z gospodarstwa
m i ogrodniczym i, sadow niczy
m i, ryb n ym i i  hodow lanym i.

Pogłow ie zw ie rzą t gospodar
skich w ynos iło  w ed ług Spisu z 
3.X I I . 1950 r.:

kon i
byd ła rogatego 
trzody ch lew nej 
owiec

—  2.797.424
—  7.163.938
—  9.928.418
—  2.194.207

Spisem ob ję ty  b y ł zarówno in 
w entarz żyw y w  gospodarstwach 
ro lnych , ja k  i  zna jd u ją cy  się u 
osób i  na te ren ie  in s ty tu c ji nie 
posiadających gospodarstw  ro l
nych.

Należy podkreślić, że spis 
zw ierząt gospodarskich przepro 
wadzony w ed ług stanu z 30.V I. 
1946 r., w ykaza ł:

kon i
byd ła  rogatego 
trzody ch lew nej 
owiec

—  1.729.518
—  3.910.489
—  2.674.122
—  727.073

W alka  o podniesien ie bezpie
czeństwa pracy w  kopa ln iach  
nie  jes t b yn a jm n ie j zagadnie
niem  nowym . Spraw a ta by ła  
od samego początku przedm io
tem  s ta łe j tro s k i i  bacznej uwa 
gi ze s trony  Rządu, k tó ry  n ie  
szczędził środków  na to, aby 
podnosić na coraz wyższy po
ziom ochronę życia i zdrow ia 
naszych gó rn ików .

W zoru jąc się na bogatych do
św iadczeniach i  ogrom nych osią 
gnięciach gó rn ic tw a  radzieck ie
go, zdo ła liśm y uczyn ić pracę w  
gó rn ic tw ie  znacznie bezpiecz
niejszą, an iże li byia  ona w  w a
runkach  przedw ojennych. Do
wodzi tego poważny spadek 
w skaźnika w ypadkow ości na 
100 tys. ton w ydobycia . W skaź
n ik  ten zm nie jszy ł się w  po
rów nan iu  do la t  przedw ojen
nych, w  zakresie w ypadków  
śm ie rte lnych  — z górą pó łtora 
raza, a w  zakresie ciężkich w y 
padków  nie  pow odujących śm ier 
c i — 3,5 raza.

T ak w yda tną  popraw ę na le
ży przyp isać z jedne j s trony  
udoskona len iu  przepisów  ok re 
śla jących w a ru n k i bezpieczeń
stwa pracy, z drugie., — zw ięk 
szeniu zaopatrzenia w  specja l
ny  sprzęt i urządzenia p rze c iw 
dzia ła jące niebezpieczeństwu, z 
trzec ie j wreszcie — udoskonale
n iu  techno log ii w ydobycia  i o r
gan izacji pracy w  w yrob iskach.

D la wzm ocnienia zaopatrzenia 
kopa lń  w  sprzęt ochronny, zo
stała uruchom iona specja lna fa  
b ryka  poświęcona w yłączn ie  te j 
p ro d u kc ji, dostarczająca ko p a l
n iom  masek gazowych, w y k ry 
waczy te ln ku  węgla, lam p bez
pieczeństwa, aku m u la to rów  a l
ka licznych  i  w ie lu  innych  urzą
dzeń gw aran tu jących  g ó rn ik o w i 
bezpieczną pracę. P rod ukc ja  ta, 
oparta o najnowsze, stale do
skonalone ko n s tru kc je  jes t sy
stem atycznie rozszerzana, a w  
na jb liższym  czasie zostanie u ru  
chom iona dla  n ie j druga now o
cześnie urządzona fab ryka .

W  zakresie techno log ii p ro 
d u k c ji duże znaczenie d la  wzmo 
cn ien ia  bezpieczeństwa m ia ło  
zastosowanie ulepszonych sy
stem ów obudow y oraz przecho
dzenia w  coraz szerszym zakre 
sie na obudowę żelazną. W a l
ka  z częstym i uprzednio poża
ra m i została u ła tw io na  przez 
w prow adzen ie  now ych rac jona l 
nych sj/sternów odbudowy. Sy
stem atyczna poprawa stanu 
dróg w e n ty la cy jn ych  zapewniła 
s ta ły  do p ływ  świeżego pow ie
trza, obn iży ła  tem pera tu rę  w  
m ie jscu pracy, zm nie jszy ła  w y 
b itn ie  zawartość gazów szkod li
w ych  dla  zdrow ia  górn ika .

O siągnięte rezu lta ty , m im o, 
że są w ydatne, n ie  zaspakaja ją 
jednak  jeszcze w  pe łn i w ym a
gań gospodarki socja listycznej, 
w  ram ach k tó re j należy dążyć 
do c a łk o w ite j l ik w id a c ji w ypad 
kow ości na kopa ln iach. K ie ru 
ją c  się tym , Rząd postanow ił

(Dokończenie na str. 4)

Zestaw ienie powyższych cy fr, 
p rzy uw zględn ien iu  n iedok ład 
ności czerwcowej re je s tra c ji po
g łow ia  w  1948 r. i  różn ic  sezo
nowych, w ykazu je  n iezb ic ie N IE  
Z W Y K L E  IN T E N S Y W N Y  R O Z
W ÓJ H O D O W LI W  C IĄ G U  O- 
S T A TN IE G O  P IĘ C IO L E C IA .

W. Markiewka i
rozpoczął 3 bm. \

czwarty rok 6-la tk i |
♦

1 O pow ażnym  sukcesie p ro du k  ? 
cy jn ym  zam eldow ał p ie rw szy i  
gó rn ik  P o lsk i Lu do w e j —  in ic ja  i  
to r  w spółzaw odnictw a długoo -  » 
kresowego, rębacz kopa ln i „Pol • 
ska“ , W ik to r  M A R K IE W K A , k tó  |  
ry  2 bm. w yko na ł zadania w y do j  
bywcze 3 roku  P lanu 6-Ie t-  ♦ 
niego. D z ięk i dobre j organ izacji S 
pracy i  w yp róbow ane j metodzie i  
odstrza łu węgla, W. M a rk ie w  -  I  
ka, w raz ze sw ym  ładowaczem  ♦ 
B. Kolochem , w yko na ł zadania |  
p rodu kcy jne  trzech la t soc ja li -  i  
stycznej 6-c io la tk i w  okresie 512 £ 
roboczodniówek, osiągając 868,5 |  
m tr. bieżących postępu. Realizu |  
jąc  swe zobow iązanie 1-m a jo  -  £ 
we, osiągnął on ju ż  w  czasie £ 
p ierw szych d n i 327 proc. normy. |

Kol .S iem anów — Stal *, °,zJ lfin’ w a r- 
eia rz  Toruń -  Budowlani

Naprzód do walki o siew 
do walki o pokój

Rozpoczęły się siewy. W  
warkocie traktorowych sił 
ników, w szczęku maszyn 
siewnych, w okrzykach 
chłopów witających przy
jeżdżających do wsł trakto 
rzystów — wkracza na na
sze pole wiosna. Druga 
wiosna Planu 6-letniego.

Gdziekolwiek jesteś mło
dy towarzyszu....

I  ty, który trzymasz mo
cno w garści kierownicę 
traktora — i ty. który wraz 
z swoją brygadą połową 
przekraczasz już w pierw
szych dniach pian robót — 
i ty, który wyjeżdżasz na 
pole — czasem po raz pier
wszy — SOM-owskim siew- 
nikiem, by pokazać wszyst
kim, że siew rzędowy lep
szy jest niż ręczny — gdzie 
kolwick byś nie pracował
—  w PGR-zc, czy w „sta
rej" wsi, w spółdzielni pro
dukcyjnej czy PO M -ic — 
poważny obowiązek spo
czywa na tobie wobec tw o
je j Ludowej Ojczyzny.

Partia i Organizacja
ZM P-owska patrzą na Cie
bie. Cały naród patrzy.

Oczekują, że z honorem, 
do końca wypełnisz podję
te zobowiązania. Że wcie
lisz w czyn cyfry tyczące 
zaoszczędzonego paliwa, 
zaoranych odłogów, zapra
wionego ziarna siewnego 
Że wiernie dotrzymasz o- 
bietnicy pomocy biedocie
— ty, któremu władza lu
dowa dała do ręki maszy
nę, nauczyła z niej korzys

tać, powiedziała jak  masz 
bić się o swoje prawa z 
bogaczami i spekulantami.

Nie zawiedź tego zaufa
nia.

Doszło do twoich uszu, 
że są na świecie ciemne 
siły, które chciałyby w y
rwać ci z rąk kierownicę 
traktora, ciebie i dziesiątki 
tysięcy twoich kolegów, po' 
wypędzeniu że szkół i un i
wersytetów, zam ienić, na 
parobków niemieckich junk  
rów i „polskich“ jurgieit- 
ników zagranicznego kap i
tału. Są angło - am erykań
scy imperialiści, którzy ma
rzą wespół z wczorajszymi 
SS-manami, by szkoły, 
gdzie uczą się twoi młodsi 
bracia. pozamieniać na 
czworaki folwarczne, spół
dzielnie produkcyjne i 
PGR-,v na pańszczyźniane 
majątki.

Słyszałeś pewnie naszcze 
kiwania z zachodu o „od
wiecznych prawach“ prus
kich burżujów do Torunia 
i Gdańska, o wyższości ra 
sy (tym razem anglo-sas- 
kiej), o tajemniczej broni 
(tym razem atomowej) — 
siowem to wszystko co sły
szałeś przez 6 lat h itlerow 
skiej okupacji. Jesteś te
raz dojrzalszym i czujniej
szym.

I  dlatego — gdy k ła 
dziesz rękę na czepigach 
pługa — trzym aj je moc
no, tak mocno, jak  trzyma  
swój gorący automat mio
dy mściciel ru in  Seulu 1

Phenianu. I  dlatego gdy
realizujesz plany, realizuj 
je śmiało, tak śmiało jak  
młodzi budowniczowie ko
munistycznych elektrowni, 
Kujbyszewstroju.

Ale i  bądź czujny, młody 
towarzyszu.

Niemało jest jeszcze u 
nas takich, którzy chętnym  
uchem łowią pogróżki fa 
szystów o nowym marszu 
na Wschód, którzy z wście
kłą radością obliczają siłę 
wybuchu bomby atomowej. 
Nie siewy im w głowie.

Powiedz — czy ci to nic 
nie mówi, że w  chwili kie
dy Adenauer sypie na cały 
świat kłamstwami, że Po
lacy nie potrafią zagospo
darować ziem zachodnich 
— są kułacy, którzy zbi
wszy sobie majątek na 
krzywdzie i wyzysku, aku
rat w czasie akcji siewnej, 
pozostawiają nieraz ziemię 
nieobsianą i jadą do mia
sta, by tam spekulować i 
dezorganizować naszą gos
podarkę? Aibo wtedy, k ie
dy wszystkim wiadomo, że 
opóźnienie planu akcji siew 
nej w poszczególnym gos
podarstwie załamuje plan 
całej gromady czy gminy, 
bogacze celowo zw lekają z 
siewami, twierdząc obłud
nie, że brak im ziarna siew
nego. Na czyją to korzyść 
robota? — Przecież nie na 
korzyść narodu polskiego.

I  w takich wypadkach 
musisz być czujnym i nie

ustępliwym. A  jeśli zda
rzy się, że kułak jawnie  
zdradzając interesy narodu, 
porzuca gospodarkę —  
wzorem młodzieży z Nac- 
poiska pokaż, że potrafisz 
zadać kłam  hitlerowskim  
bredniom i kułackiej w ro
giej robocie. Wspólnie z 
innymi nie dopuść, by cho
ciaż hektar ziemi w tw o
je j wsi pozostał nieobsia- 
ny.

Gdy kułak, tłumacząc się 
brakiem zboża, ociąga się 
z siewem — wzorem1 Z M P - 
owców z Sarnowa i Dzier
zążnia. pow. Płońsk — po
szukaj u niego ziarna. Znaj 
dziesz na pewno. Kułaka  
trzeba zmusić do lojalnego 
wykonywania rozporządzeń 
władzy indowej.

Siewem Pokoju nazwał 
nasz lud tegoroczne siewy 
wiosenne.

W itając nadchodzący 
dzień ̂  ł-szy M aja wespół 
z braćmi robotnikami, wes
pół z całym narodem, chło
pi pracujący wzmagają wy 
ssłki by siew ten — Siew 
Pokoju wykonać jak  naj
szybciej. jak  najdokładniej, 
jak najlepiej.

Musimy zrobić wszystko, 
aby nasz naród, który wspa 
niałym zrywem produkcyj
nym w ita l-o  Majowe świę 
to, mógł powiedzieć, że 
młodzież przez swój udział 
w siewie dobrze przysłu
żyła się sprawie pokoju.

Zeszli się po skoń
czonej pracy w  jed
nej z hal p rodukcy jr 
nych. Było  ich około 
trzydziestu — m ło
dych tokarzy z róż
nego rodzaju obrabia 
rek — a wśród nich 
tacy przodujący ro 
botn icy, jak :

Tow. Antoni Dudziń
ski, w ie lo k ro tn y  przo
d o w n ik  pracy, odznaczo 
ny  S reb rnym  Krzyżem  
Zasługi, obecnie radca 
m łodzieżow y zakładów...

P rzewodniczący Za 
rządu Zak ł. ZM P, m ło 
dy tech n ik  tow . W alde
m ar S tarczewski, k tó ry  
w prost od to k a rk i sk ie
row any został przez Za 
k ład  do L iceum  M echa
nicznego i dz ięk i rze
te lne j p racy ukończył 
szkołę ja k o  p rzodow n ik  
nauki...

... Tow. Janina Zbo
rowska, k ie row n iczka  
dziewczęcej b rygady 
m łodzieżowej na re w o l-  
werów kach, p rzodow ni
ca pracy, w ykonu jąca 
przecię tn ie 150 proc. nor 
my...

...P rzodujący ustaw iacz 
na rew o iw erów kach , u - 
czestnik ku rsu  szybko
ściowego skraw ania, 
tow. Wiesław Wolski...

... K ie ro w n ik  m łodzie
żowej brygady to k a r
skie j, tow. Mieczysław  
Czubek, p rzodow n ik  pra 
cy w yko n u ją cy  135 proc 
norm y.

SpiSSiSSSBEZS 
Zaczęło 

(zdjęcie 1).

S
W

Się zebranie

............

Po głośnym  przeczytaniu wypowiedzi w  Naradzie 
m etalow ców  pracujących no w ym i m etodam i, roz
gorzała dyskusja. Głos zab iera li p raw ie  wszyscy. 
Mówiono o zastosowaniu kąta ujemnego na nożu 

według metody, podanej w Naradzie przez tow. Górniaka, 
o zwiększeniu posuwu obrabiarki i oddawaniu zmiennikowi 
maszyny w ruchu.

Po ożyw ionej w ym ian ie  zdań i poglądów, zebrani ro b o tn i
cy wspóln ie  doszli do w niosku, że pracę można usprawnić 
po przystosowaniu do swoich warunków metod, podanych 
w Naradzie. Tow. Starczewski zaproponował podjęcie kon 
k re tnych  zobowiązań. Uczestnicy dyskus ji skup ili się w grup 
k i i po k ró tk ie j naradzie...

:

_. P odaw ali swe zobowiązania, k tó re  tow. Zborowska no- I  
towała na kartce. Zobowiązań by ło  k ilk a : £

Tow. Wolski — jako ustawiacz na rewoiwerówkach — *©- £ 
bowiązał się przez zastosowanie noży o kącie ujemnym * 
wprowadzić szybkościowe skrawanie na wszystkich ustawia- |  
nych przez siebie maszynach. Tow. tow. Fornałik, Rutka 1 
1 Kordys postanowili oddawać zmiennikowi maszynę w ru- i  
chu i dzięki temu wykorzystać ją w pełni do produkcji. Tow. j 
Czubek postanowił, opierając się na doświadczeniach z do- |  
konanyeh już prób, przyspieszyć szybkość skrawania z 281 |  
do 381 obrotów na minutę. Tow Dudziński jako radca mło
dzieżowy zobowiązał się zwołać naradę ustawiaczy i wraz 
z nim i wprowadzić na jak największej ilości tokarek szyb
kościowe skrawanie. Tow. tow Rąbiński. Stępniarek i Łoj- 
kowski postanowili przy toczeniu wałków gwintowaniu v i- i 
dią i skórowaniu zwiększyć posuw tokarki, dzięki zaszlifo- 
waniu noża większym promieniem. Tow Zborowska zobo
wiązała się wraz z brygadą skrócić o 50 proc. proces obróbki 
tulejek przez jednoczesne toczenie i wiercenie otworów. 
Tow. Starczewski Jako pracownik biura planowania posta
nowił przez usprawnienie technologii obróbki skrócić proces 
obrabiania 5 części oddawanych na warsztaty

Od trzech dni młodzi robotnicy z ZPSM realizują swoje 
zobowiązania. Wprowadzają do nracy nowe metody, które 
rozpracowali na podstawie przedyskutowanych szeroko wy
powiedzi na Naradzie Nowatorów — przyśpieszają skrawa
nie, wykorzystują iak nailepiej zdolności produkcyjne ma
szyn. Wprowadzenie do pracy nowych metod gwarantuje im 
— pod warunkiem że metody te beda stale rozwijać i roz
powszechniać — wspaniale wyniki w walce o realizacje Pla
nu 6-letniego, w walce o rozwój gospodarczy kraju.

(BK)
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ZW  Z M P  we W roc ław iu

ZNAĆ MŁODZIEŻ, KOCHAC MŁODZIEŻ
i pracować d la niej — 

powinien aktywista IN F
N iedaw no czyta łam  książkę 

radzieckiego autora — Fiedo - 
row a  pt. „Podziem ny K o m ite t 
D z ia ła “ . W  książce ej, sekre
ta rz  kom ite tu  obwodowego 
P a rt ii,  tow . F iedorów  opisu je 
w  ja k i sposób P artia  k ie row a 
ła  w  czasie h itle row sk iego  na 
jazdu  w a lką  pa rtyzan tów  Z 
ks ią żk i dow iedzia łam  się. że 
osiągnięcia partyzantów  w y 
n ik a ły  ze ścisłego powiązania 
k ie ro w n ic tw a  obwodu W KP(b) 
ze w szys tk im i członkam i P a r
t i i  oraz bezpa rty jnym i.

Tow . F iedorów  znał w swo
im  obwodzie setk i lu dz i W 
każde j wsi. w  każdvm  mia - 
steczku, wszędzie m ia ł p rzy 
jac ió ł. W  obejściu z ludźm i 

b y ł bardzo bezpośredni, życz
liw y ,  nm ia l c ie rn iiw ie  tiu rna  - 
czyć p o lity k ę  P a rt i' ' 
W ieksze decyzje oode jm ow al 
dopiero po porozum ien iu się z 
szeregowym i członkam i P a rtii 
i  pom im o swojego w ie lo le tn ie  
go doświadczenia uczył się 
w ciąż od otaczających go lu  - 
dzL

K IE R O W N IC T W O  
O R G A N IZ A C J I M U S I BYC 

S T A ŁE  P O W IĄ Z A N E
Z  M A S A M I M ŁO D Z IE Ż Y
P raw dą  jest, że te wspom 

n ien ia  i  doświadczenia tow  
F iedorow a odnoszą się do o - 
kresu m in ion e j w om y N ie
m n ie j jednak zagadnienie śei 
siego pow iązania się k le rów  - 
n ic tw a  o rgan izacji z masami 
szeregowych czionków  i z sze 
ro k im  aktyw em  terenow ym  po 
zostaje zawsze aktua lne. Jest 
ono szczególnie potrzebne 
dziś dla o rgan izacji ZM P. 
przed k tó rą  sta ją  nowe. po - 
ważne zadania w  zw iązku z 
budowa fro n tu  narodowego

Po przeczytaniu książk i Fie 
dorow a w ie le  m yśla łam  o 
tym . ja k  w yg ląda zagadnienie 
pow iązania się k ie row n ic tw a  
w ro c ła w sk ie j o rg an izac ji ZM P  
z m asam i m łodzieży.

A na lizę  rozpoczęłam przede 
w szys tk im  od siebie. Jako w i 
ceprzewodnicząca Zarządu Wo 
jew ódżkiego ZM P  we W roc ła 
w iu  znam dobrze w y n ik i p ra 
cy o rgan izacji w  w ie lu  po - 
w ia tach . W iem  np.. że ja w o r
ska organizacja Z M P  przodu
je  w  a k c ji skupu zboża G dy
by  jednak k to k o lw ie k  zapy - 
ta ł m nie  o nazw isko przewód 
niczącego Zarządu w  Jaw orz
n ie  iu b  dane o innych  a k ty 
w istach z tego terenu, to nie 
m og łabym  n ic konkre tnego po 
w iedzieć.

Podobnie większość k ie rów  
niczego a k tyw u  ZW  i  ZP  p ro 
w adz iła  pracę w teren ie zza 
b iu rka . T rudn o  je s t m ów ić o 
pow iązan iu się z terenem , sko 
ro  większość in s tru k to ró w  Za 
rządu W ojewódzkiego, Zarzą
dów P ow ia tow ych  czy M ie j
sk ich  pracuje przy b iu rku , 
rzadko przebyw ając wśród 
m łodzieży w  zakładach prący 
lu b  w  kołach w ie jsk ich . Bez
wzg lędnie, praca sprawozdaw 
cza je s t rzeczą ba :• v  :ą, 
ale n ie  można i nie w o lno  o- 
p ie rać je j wyłącznie na sa - 
m ych „pa p ie rkach " In s tru k  - 
to rzy  p o w in n i w iedzieć, że za 
każdym  sprawozdaniem  k ry ją  
się k o n k re tn i ludzie  ze sw o
im i p rob lem am i. Lu dz i tych 
trzeba poznać, pomóc im  w

zrozum ien iu w ie lu  zagadnień 
i uczyć się od n ich ja k  praco
wać.

P R O W A D Z IĆ
SPRAW O ZD AW C ZO ŚĆ

RÓ W N O LEG LE Z P R A C Ą
W  TE R E N IE

Nie osiągniem y tego nigdy, 
jeś li będziem y pracować po -  
dobnie ja k  np. Zarząd U - 
czein iany we, W roc ław iu , k tó 
rego członkow ie urzędują 
codziennie do godz. 14, 
a w  doda tku i  ten czas ooświę 
caią w yłącznie p raw ie  na ze
brania lu b  w ysy łan ie  zaw iaoo 
mień o zebraniach Koledzy z 
Zarządu Uczelnianego nie zr a 
ją  swoich członków, ani tez 
z d ru g ie j s trony zetempowcy 
nie znają swego zarzadu

Podobnie w yg ląda sytuacja 
w w ie lu  zarządach pow ia to  - 
wvch i m ie jsk ich , gdzie in  - 
s truk to rzy , większość swojego 
czasu poświęcają w łaśnie w y 
sy łan iu  sprawozdań, nrzygoto 
w an iu  ana lizy i oceny pracy 
danej o rgan izacii d la  zarządu 
wojew ódzkiego Z M P  Najczęś 
c ie j jednak w  tych sprawozda 
niach nie w idać żyw ych lu - 
dzi. N ic w ięc dziwnego, że do 
szkoły organ izacy jne j lu b  na 
inne ku rsy  k ie ru je  się słabo 
przygotow anych ZM P -ow ców . 
często nie znając ich dobrze.

Stąd wniosek „Elobota pa 
r ię rk o w a ” . sprawozdania, ana 
liz y  i oceny sa rzeczą kcniecz 
ną. P rzedstaw ia ona jednak 
dopiero wówczas ja ką ko lw ie k  
wartość, jeże li jest prowadzo 
na rów no leg le  z pracą te re 
nową. W in nym  w ypadku  be 
dzie to „p rze lew an ie  z pustego 
w  próżne", praca nie dająca 
żadnych konkre tnych  w yn i - 
ków  i w ysuw ająca żadnych 
wniosków .

A K T Y W IS T O M  T R Z E B A  
S T A LE  P O M A G A Ć  W  PR AC Y

Praca a k ty w u  w  te ren ie  nie 
zawsze w yg ląda w łaściw ie . Po 
w iem  o tw a rc ie  — nasz k 'e r  _v 
niczy a k ty w  bardzo często 
n ie  docenia spraw  terenow ych 
i n ie  dostrzega lu dz i w  terenie. 
W arto  przytoczyć dla  p rzyk ła  
du, ja k  w yg ląd a ją  n ieraz ta - 
k ie  w iz y ty  w  zakładzie pracy 
iub  na" wsi. P rzyjeżdża np. 
in s tru k to r, soieszy się ogrom 
nie i  bez w g łęb ien ia  si-, w 
kon kre tne  w a ru n k i, w  próbie 
m a tyke  tego terenu, bez zba
dania dotychczasowej pracy, 
bez zapoznania się z trudn oś
c iam i, zaleca, domaga się, żą 
da i... wyjeżdża z powrotem . 
W iem y tymczasem z dośw iad
czenia, że nasi a k tyw iśc i z za
rządów  gm innych  i  k ó ł ZM P 
to doskonała i chętna do p ra 
cy m łodzież, k tó ra  n ie  posia
da często dostatecznego do
św iadczenia w  pracy organiza 
cy jn e j. A k ty w  ten potrzebu je 
porady, pomocy, a n ieraz i pro 
stego słowa zachęty. Potrzebu 
je  g łębok ie j, ale rzeczowej k ry  
ty k i oraz wskazania dróg roz 
w iązyw a n ia  różnych truun os- 
ci.

W n a s -w h  zarzęda-h pnw*a 
tow ych  lu b  m ie jsk ich  ZM P 
zdarzają się w ypadk i, że ak - 
tyw iś c i i  p racow nicy tych  za
rządów  są n ieum yci, n ieogole- 
ni, tak , że ju ż  sam ym  w y g lą 
dem zew nętrznym  odpychają 
od siebie m łodzież.

Ponadto szorstko odnoszą

się do m łodzieży, m a ją  lekce
ważący ton, n ig C  nie m a
ją  czasu na dłuższą rozmowę, 
zawsze się im  śpieszy Swój- 
zaniedbanie w  w yg lądzie  zew 
nę trznym  próbu ją  rów n ież tłu  
maczyć b ra k ie m  czasu.

M Ó W IĆ  DO M Ł O D Z IE Ż Y  
J Ę Z Y K IE M  P R O STYM  

I  Z R O Z U M IA Ł Y M
Jest jeszcze jedna sprawa 

To jężyk  w  ja k im  zwracam y 
się do m łodych ludzi. T rudno  
m ów ić in s tru k to ro w i o powlą 
zaniu się z szerokim i masami 
m łodzieży, skoro przem awia 
on do nich d ń w n n n . r ‘e zaw
sze zrozum ia łym  językiem . Co 
d rug ie  słowo, to — „ope ra tyw  
n ie “ , „po  l in i i “ , „na bazie“  
„p rzeana lizow ać", „rozp raco
wać” , „podsunąć“ , „tnob ilizo  
wać“  l id .  Ten dz iw ny język, 
to żargon organ izacy jny, k tó 
rego nie  rozum ie ją  szerokie 
masy m łodzieży Bardzo czę
sto są to puste frazesy A k ty 
w iśc i w in n i m ów ić do m łodzie 
ty  po prostu, używ ając ła t 
w ych i zrozum ia łych słów, po 
w in n i pracow ać w  atm osferze 
pogody i  en tn -łazm n. T '- 'h a 
sam). m ina, nieogolony zarost 
i tru d n y  ję zyk  nie pom agają
W U * r' '• ■ "i: 1 . ;Vi„ .••.*- 2
ludźm i i  zaw ie ran iu  p rzy jaźn i.

Nasza dolnośląska organ iza
c ja  uczyn iła  ju ż  p ierw szy ok 
na drodze zbliżen ia i  pozna-'a  
szerokiego a k ty w u  w  terenie 
W  czasi- a k c ji skupu boża 
n p „ ca ły a k ty w  k ie row n iczy 
zarządu w ojew ódzkiego i za
rządów  pow ia tow ych  przeby
w a ł, w  kołach ZM P, pracow ał 
wspóln ie  z szeregowym i zetem 
pow cam i i m łodzieżą n iezor- 
ganizowaną. D orobku tego me 
w o lno  nam zm arnować. Prze
c iw n ie , po te j drodze pó jdz ie 
m y da le j, poznając lep ie j wa
ru n k i p racy m łodzieży, ;ej ży
czenia i  bolączki.

M łodzież z liceóiu rolniczych
b l i ż e j  produkcji — bliżej życia

0 nowef nrganizaefi praktyk dia młodzieży 
ze szkól rolfiiczjcli w PGR-ach

Dotychczasowy system  p ra k 
ty k  d la  uczniów  liceów  ro ln i
czych, k tó ry  p rze w id yw a ł o - 
kres trw a n ia  p ra k ty k i zawo
dowej na ó tygodn i, m ia ł sze
reg w ad i  dlatego ulegnie w  
ty m  ro k u  poważnej zm ianie.

Jak ie  to  b y ły  wady? Prze
de w szys tk im  okres 8-c iu  ty 
godni okazał sie zby t k ró tk i 
na to, by uczeń m óg ł na leży
cie zapoznać się z techn iką  
p ro d u k c ji i  organ izacją  du
żych gospodarstw  ro lnych .

P ra k ty k a  p rzy szkołach ro l
n iczych n iestety n ie  uzupe ł
n ia ła  tego podstawowego b ra 
k u  — gospodarstwa szkolne 
bow iem  są w  większości s ła
bo zm echanizowane, m a ją  zbyt 
m ało ziem i, by uczeń m ógł 
p rak tyczn ie  przygotow ać się 
do pe łn ien ia  w ,  przyszłości 
swojego zawodu w  dużych, do 
brze zm echanizowanych i  zor
ganizowanych P aństw ow ych 
G ospodarstwach R olnych. To 
też w  ro ku  bieżącym M in is te r
s two R o ln ic tw a  w p row adziło  
nową organ izację  p ra k ty k  d la  
k lasy  I I I - e j  L ic . C zte ro le tn ie 
go. P ra k ty k a  będzie trw a ła  7 
m iesięcy, p rzyczyn i uczniow ie 
będą p ra k ty k o w a li w  n a jle p 
szych, specja ln ie  na ten cel 
w yb ran ych  gospodarstwach 
ro lnych .

U czn iow ie zostaną sk ie row a
n i do P G R -ów  w ed ług  sw o je j 
specja lizac ji. I ta k  — licea a- 
grotechniczne w yś lą  swoich 
uczniów  do na jlepszych w yso
ko zm echanizowanych, zelek
try fik o w a n y c h  P G R -ów , gdzie 
będą m og li na leżycie zapoznać 
się z organ izacja  pracy, stoso
w an iem  m echanicznej up ra w y  
ziem i, organ izacją  up raw  po- 
low ych  itp .

M łodzież z liceów  hodow la 
nych będzie p ra k ty k o w a ć , w  
tych  PG R-ach, gdzie is tn ie ją  
należycie urządzone i  dobrze 
prowadzone obory, ś w in ia m ie  
i fe rm y  drobiowe. U czn iow ie 
liceów  innych  specja lności zo
staną sk ie row a n i do tych  
P G R -ów , k tó ry c h  system go-

CZ. CHOMKO
w iz y ta to r szkół ro ln iczych

Dep. Szkol. Zawód. M in , K oln.

spodark i odpow iada ich  k ie 
ru n k o w i nauk i.

M łodzież z liceów  rach un 
kow ości ro ln e j p ra k tyko w a ć  
będzie we w szystk ich  typach 
gospodarstw.

W  czasie p ra k ty k i m łodzież 
będzie zorganizowana w  b ry 
gady, k tó re  m n ie j w ięce j będą 
obejm ować uczniów  je dn e j 
klasy. W  w ypadku  je ś li p ra k 
ty k u ją c e j m łodzieży bedzie 
z b y t ’ mało, by stw orzyć 
oddzie lną brygadę, zosta
nie  ona w łączona do odpo
w iedn ich  brygad  P G H -o w - 
skich. K ażdy uczeń w  czasie 
trw a n ia  p ra k ty k i prze jdzie  
w szystkie  prace — począwszy 
od pracy w  brygadzie PGR ja 
ko  robo tn ik , poprzez pe łn ien ie  
obow iązków  k ie ro w n ik a  o g n i
wa, k ie ro w n ik a  brygady do 
prac zw iązanych z danym  go
spodarstwem  w łącznie.

W  okresie trw a n ia  p ra k ty k  
w  PG R-ze w raz  z m łodzieżą bę 
dzie p rzebyw a ł nauczyciel, k tó  
ry  będzie otaczał tro s k liw a  o - 
p ieką p ra k ty k u ją c ą  m łodzież, 
będzie pom agał je j w  rozw ią 
zyw an iu  trudn ie jszych  zagad
nień. będzie w  pew nym  sen
sie łączn ik iem  m iedzy k ie ro w 
n ic tw em  zespołu PG R a m ło 
dzieżą.

Pod jego k ie ru n k ie m  m ło 
dzież w  czasie trw a n ia  p ra k 
ty k  będzie drogą samokształcę 
n ia  uzupe łn ia ła  swoje w iado 
mości teoretyczne, w y k o rz y 
s tu jąc  w  ty m  celu n o ta tk i w ła 
sne ze szkoły, ks ią żk i p rzyw ie 
zione ze sobą lu b  w ypożyczo
ne z b ib lio te k i PGR. Szczegól
ną uwagę poświęca uczn iow ie 
pog łęb ien iu  w iadom ości z 
zakresu ag ro techn ik i i  zootech
n ik i w  oparc iu  o doświadcze
n ia  przodu jące j n a u k i radziec
k ie j.

W  każdym  zespole PG R is t
n ie ją  ku rs y  szkolenia zawodo
wego, tzw . agrom in im urn. M a 
ono na celu danie podstaw o
w ych  w iadom ości z dziedziny 
n a u k i i  te c h n ik i nowoczesnego 
ro ln ic tw a  niezbędnych w  w y 
ko n yw a n iu  czynności zawodo
w ych  każdego pracow n ika  
PGR.

P ra k ty k u ją c y  uczn iow ie  bę
dą na tych  kursach p e łn ili o- 
bow iązk i in s tru k to ró w , pom a
gając w yk ładow com  w  prze
prow adzanych przez n ich  po
gadankach.

W arunk iem  prze jścia do k ia  
sy ST-ej bedzie pom yślne u - 
kończenie p ra k ty k i,  co p o w in 
no zostać stw ierdzone przez 
k ie ro w n ic tw o  zespołu. R ów 
nież niezbędnym  w a run k iem  
będzie złożenie szczegółowego 
sprawozdania z p ra k ty k i,  w  
sk ład którego w e jdz ie  dz ien
n ik  pracy i  n o ta tn ik  spostrze
żeń.

P racą w ychow aw czo - p o li
tyczną wśród m łodzieży p ra k 
ty k u ją c e j w  PG R-ach pok ie 
ru je  i  poprow adzi ją  organ iza
c ja  ZM P -ow ska . K o ła  klasowe 
Z M P  je dn ak  n ic  będą tw orzyć  
na teren ie danego zespołu 
PG R osobnej g rupy organ iza
cy jn e j, lecz w e jdą  w  skład 
k ó ł ju ż  is tn ie ją cych  w  zespole 
czy gospodarstw ie.

M łodzież liceów  ro ln iczych  
w  skład k tó re j w chodzi 70 
proc. synów i  córek ro b o tn i-  
kóv. i  m ało i  średn io ro lnych  
chłopów , n ie w ą tp liw ie  z uzna
n iem  p rz y jm ie  zm ianę syste
m u  p ra k ty k  —  zm ianę k tó ra  
pozw o li na siln ie jsze zw iąza
n ie  z życiem  i  p rodukc ją , a 
ty m  sam ym  na lepsze przygoto 
w an ie  się do pe łn ien ia  za
szczytnych zadań swojego za
wodu.

2 A T M w m a a ę j j ^ s

M Ę Ż N Y  W ÓDZ 
E ISEN H O W ER

P arysk i dz ienn ik  postę
pow y „Ce so ir“  o p u b lik o 
w a ł serie a rty k u łó w  V Iad i- 
m ira  Poznera pod ogólnym  
ty tu łe m  „ K im  jes t E isen
how er“ .

A u to r przypom ina, że E i
senhower n igdy  w łaśc iw ie  
n ie  spraw ow a ł dowództwa 
w  czasie w a lk i i  że b y ł co 
p raw da ra n n y  trz y  razy w  
życiu , ale w  następu jących 
okolicznościach: w  czasie 
meczu p iłka rsk iego , w ska 
ku ją c  w  biegu do odjeżdża
jącego pociągu i  p rzy zw ie li 
c ię - ‘ u negi w  kostce.

W  czasie os ta tn ie j w o jn y  
E isenhower oddal s trza ł 
ty lk o  jeden raz, w  pa m ię t
nym  dn iu  20 g ru dn ia  1943 
r., k ie dy  to zab ił w  toalecie 
sw e j w i l l i  w  m ie jscowości 
Coserta we W łoszech zab łą
kanego przypadkow o . . . 
szczura. (Hak)

Z  P R A S Y : S tany Zjednoczone rob ią  wszystko, aby
n ie  dopuścić do K o n fe re n c ji Czterech M in is tró w .

Dziś satyryczna

bzyka osa

dokoła no

merynosa
Warszawa Wschodnia.

Ścisk przy kasach. 
Wyjeżdżających do rodzin

masa.
Nastrój świąteczny.

Widać zewsząd
wesołe twarze

chłopców i dziewcząt. 
Nagle zdębiałem —

oczom nie wierzę:
chodzi

wśród ludzi
dziwne zwierzę.

G ło w a  —
nie głowa.

Kudeł na kudle.
Fryzura, jaką noszą

pudle.
Włos jednak, jak na pudla,

¡zbyt szorstki.
Nie pudel.

I  nie królik angoro 
I  nie pekińczyk.

I  nie szynszyla. ^ ,
I  nie kot sjamski.

Za brudna szyja.
Więc sprawa chyba

z grubszą zwierzyną:
a może to

rasowy merynos?
(Jest to

baranów gatunek najlepszy,
słynny

podobnie jak jorkszyr wśród wieprzy.)
Przypuszczam,

że się owym zjawiskiem
zainteresuje

dyrektor Żabiński.
Dla dobra nauki

nie szczędząc mozołu
przewiezie je

z honorami
do Zoo

i zapakuje do klatki,
którą

zaopatrzy
nomenklaturą:

„To
w Atlantydzie pospolity

ty p
kosmatego kosmopolity.

Do nas
zabłąkał się przypadkiem.

Nie drażnić.
Zwierzę ginące i rzadkie.“

JERZY L ITW IN IU K

KONFERENCJA PARYSKA I JEJ KULISY

Jak ONZ przekształciła, się m 
w narzędzie am erykańskiej a g re s ji

„ONZ, przekształcając się w  narzędzie agresywnej 
wojny, przestaje być zarazem światową organizacją 
równouprawnionych narodów. W7 istocie rzeczy ONZ 
jest teraz nie tyle organizacją światową, ile organiza
cją dla Am erykanów , działającą dla potrzeb agre
sorów amerykańskich“. W ten sposób JÓ ZE i STA
L IN  w rozm owie z korespondentem ..P raw dy“ 1 okre
ś lił rolę, jaką obecnie spełnia Organizacja Narodów 
Zjednoczonych. A rty k u ł, k tó ry  d ruku jem y poniżej, 
zapozna nas z h is torią  przekształcania ONZ przez 
im peria lis tów  am erykańskich w narzędzie swojej

agresji.

Program  U ia ła n in  koahc ii 
an ty faszystow sk ie j w  I I  w o j - 
n ie  św ia tow e j nakreś li! iuż 6 
lis topada 1942 roku  S ta iin  da 
jąc  w ytyczne do w a lk i i znisz 
czenia agresywnego b loku 
państw  osi ” ). F lan  ien u e o 
gran icza ł się jednak  dc okresu 
wojennego. Już w  1942 i 1943 
r . S ta lin  m ó w ił o now n ie -m '—»' 
stosunkach m iędzynarodo
w ych , o potrzebie stw orzenia 
d łu g o trw a łe j, gos-Mł-lwczei '<► 
lityczn e j, k u ltu ra ln e j w s p ó ł
pracy narodów, o potrzebie 
trw a łego  i  sp raw ied liw ego po
ko ju .

W A L K A  ZSRR O ONZ.
Z D O L N Ą  ZA B E ZP IE C Z Y Ć  

P O K 0 J
Z tych  założeń w y n ik ły  kon 

k re tn e  a k ty  m iędzynarodow e i

•1 B lok państw  osi tw o rzy ły : h ltle
row skie  N iemcy, faszystowskie W io
chy I faszvstowska Japonia, które ta 
ko młode państwa im peria listyczne 
dążące do nowego podzia łu  tuż po
dzie lonego św iata sprzym ierzy ły  się 
d la rozpętania nowel w ojny Ich dzie 
łem  bv!a [1 św ia tow a wojna im peria 
lis tyczna .

na nich oparły  się stworzone 
u schy łku  d ru g ie j w o jn y  świa 
tow e i O rgan izacja  Narodów  
Zjednoczonych i Rada M in i
s trów  S praw  Zagranicznych. 
Zw iązek Rndziee'-\ do im -m ł nie 
ty lk o  decydującego w k ładu  w 
zwycięstwo, ale i decydujący 
b y ł jego w p ły w  na powstanie 
m iędzynarodow ej organ izacji.

Na kon fe ren c ji w  San Frań 
Cisco przewodniczący delega - 
cji radz ieck ie j M o ło tow  mó -  
wił:

„chodzi o s tw orzenie m iedzy 
narodow e j organ izacji, k tó 
ra pow inna posiadać okreś
lone prawa w celu obrony 
in teresów powszechnego po 
ko ju  Taka organ izacja  po - 
w inna  oosiadać rów nież pe
wne niezbędne środk i m i l i 
ta rne j obrony bezpieczeń - 
stwa narodów ."

Przez b lisko  6 la t  Związek 
Radziecki w a lczy ł o to, by O r 
ganizacja N arodów  Zjednoczo 
nych spełn ia ła  zadania, k tó ry m  
m ia ła  służyć, a w ięc  aby prze

de w szystk im  p o tra f iła  zabez 
pieczyć m iędzynarodow y po
k ó j i bezpieczeństwo, by po - 
do jm ow a ła  zbioroyve środk i ce 
icm  usunięcia gróźb d la  poko
ju  i niszczenia ognisk agresji, 
by za ła tw ia ła  prob lem y m ię - 
dzynarodow e w  drodze poko
jo w e j w spó łp racy. W alczył 
Zw iązek R adziecki o to, by 
stosunki m iędzy narodam i roz 
w ija ły  się w duchu przy jazne j 
w spó łp racy, by zasada rów no 
ści i sam ostanowienia naro 
dów nie  by ła  naruszona.

JU Ż  N A Z A JU T R Z  
PO Z A K O Ń C Z E N IU  w o j n y ..

W  przec iw ieństw ie  do te j po 
l i t y k i  Z w iązku  Radzieckiego 
Stany Z jednoczone ju ż  naza - 
ju tr z  po zakończeniu w o jny  
rozpoczęły p o litykę  zm ierzają 
cą do obalenia tych, w yd aw a
łoby się nienarusza lnych, za - 
sad w spółp racy m iędzynarodo 
wej.

P rzem aw ia jąc w  r  1945 se
na to r V anderberg ośw iadczył' 
że flaga am reykańska „pozo
stanie na K a p ito lu “ ’'). O ka
zało się jednak: że Stany Z jed 
noczone nie  chcą się ogran i - 
czyć do tego, by flaga ta po
została je dyn ie  na K ap ito lu , 
ale p o lity k a  sw o ją  zm ie rza ły  
do tego, aby sta ła  sie ona f la 
ga Narodów  Zjednoczonych.

T R Z Y  PO DSTAW O W E 
W Y TY C ZN E  K A R T Y  

N AR O D Ó W  
ZJE D N O C ZO N Y C H

Na na jis to tn ie jszym  odein - 
ku w spółpracy m iędzynaro
dowej K a rta  N arodów  Z jedno 
czonych zaw iera trzy  istotne 
wytyczne. P ierwsza z n ich do
tyczy ograniczenia zbro jeń i 
m oż liw ie  rozb ro jen ia  (art. 26 i

•)  K a p ito l: Nazwa gmachu, w Któ
rym  m ieści się Kongres (parlam ent) 
am erykański.

47). Rada Bezpieczeństwa i  
dz ia ła jący przy  n ie j K o m ite t 
Szefów Sztabu m ia ły  się za -  
jąć  rozpracow aniem  planów , 
zm ierza jących do usta len ia  za
sad, na podstaw ie k tó ry c h  m ia 
ło  następować stopniowe roz - 
b ro je n ie  cz łonków  O rgan izac ji 
N arodów  Zjednoczonych. V/ 
tym  względzie K a r ta  nakłada 
na cz łonków  O rgan izac ji • \ w  
raźne zobowiązania, by „d la  

- jie ś -e n h  i  u trzym ań  a 
m iędzynarodow ego pokoju i 
bezpieczeństwa, ja k  n a jm n ie j 
zasobów lu dzk ich  i gospodar
czych św iata przeznaczonych 
b y ło  na cele zbro jen iow e“ , 
(art. 26).

D ru g im  w ażnym  postano
w ien iem  K a r ty  je s t nałożenie 
na Radę Bezpieczeństwa 
szczególnych obow iązków , 
zm ierza jących do zapobiega
nia w o jn ie  i  usta len ie zasady 
fak tyczn ie  jednom yślnego dzta 
łan ia  sta łych je j członków , ile  
kroć chodzi o ważne zagadnie 
n ia  m iędzynarodowe.

Na koniec trzec im  is to tn ym  
postanow ieniem  K a rty  jest 
art. 55, k tó ry  m ów i o koniecz
ności s tw orzenia w a run ków  
poko jow e j i p rzy jazn e j współ 
pracy m iędzy narodam i, opar
te j na zasadzie rów nych  praw  
i sam ostanow ienia ludów . 
O rgan izacja  zm ierzać ma do 
podwyższenia stopy życiowej, 
pełnego zatrudn ien ia  oraz wa 
ru n k ó w  sprzy ja jących gospo
darczem u i społecznemu po - 
stępowi.

P ra k tyka  dotychczasowej 
dz ia ła lności O rgan iza c ji Na - 
rodów  Zjednoczonych wyka?;a 
ła n iezb ic ie k to  rea lizu je  po
stanow ienia K a rty , a kto, ła 
m iąc je* prow adzi : po litykę  
an typoko jow ą. K ilk a  p rzyk ła  - 
dów w ystarczy, by z ilu s tro 
wać rozw ó j sy tu a c ji w  O rga
n izac ji Narodów  Z jednoczo -

nych i  poszczególnych je j o r
ganach.

P R Z E C IW  K O N T R O L I
M IĘ D Z Y N A R O D O W E J 

I  Z A  M O N O P O LE M
A M E R Y K A Ń S K IM  N A D
P R O D U K C JĄ  E N E R G II 

A T O M O W E J
Jednym  z k luczow ych za

gadnień, k tó re  stanęło przed 
O rgan izacją  by ła  spraw a żaka 
zu użycia bom by a tom ow ej ja  
k o ’ b ro n i masowego zn iszcze
n ia  oraz ustanow ien ia  m iędzy
na rodow e j k o n tro li nad prze - 
strzeganiem  tego zakau. I  tu 
S tany Zjednoczone w ys tą p iły  
z os ław ionym  planem  B aru  -  
cha P lan ten p rze w id yw a ł u - 
trzym an ie  m onopolu p ro d u kc ji 
bom by atom ow ej przez Stany 
Zjednoczone. S tany Z jed no
czone jasno po s taw iły  za
gadnien ie : w p row adzić  na 
tychm ias tow ą  kon tro lę  surow 
ców  atom owych, zakaz p roduk 
c i i  bom b pow in ien  obejm ować 
w szystk ie  państwa, a w  c h w i
li,  k ie d y  zostanie on w  ne łn i zre 
a lizow any, S tany Z jednoczo - 
ne podejm ą zobow iązania ze 
swej strony. Rząd Stanów 
Zjednoczonych chcia ł w  ten 
sposób un iknąć  ja k ie jk o lw ie k  
k o n tro li p ro d u k c ji energ ii a- 
tom ow e j w  Stanach Zjednoczo 
nych, un iem oż liw a jąc  tę pro - 
dukc ję  w  innych  k ra jach . Po
nadto ca ły proponow any apa - 
ra t k o n tro li zabezpieczał fa k 
tyczn ie  in te resy m ilion e ró w  
am erykańskich .

Rząd, k tó ry  naprawdę 
zm ierza do zakazu p ro d u k c ji 
bom by atom ow ej i  k o n tro li w  
ska li m iędzynarodow ej nie 
m ógł wysunąć takiego w nios
ku. Zupe łn ie  niedwuznacznie 
p rzyzna li się do tego sami au
torzy. W  szeregu oświadczeń 
cz łonków  am erykańsk ie j korn i 
s ji dla spraw  atom owych m o 
g liśm y s tw ie rdz ić , że pian ten 
w ysun ię ty  został z pełną św ia 
domośeią, że n ie  może być 
p rz y ję ty  przez Zw iązek Ra - 
dziecki. I  w  oparc iu  o tę w łaś 
n ie  koncepcję, k tó ra  m ia ła  po 
zostaw ić S tanom  Z jednoczo 
nym  w o lną  rękę w  p ro d u k c ji 
bom by atom ow ej z je dn e j s tro  
ny  i  u n ie m oż liw ić  korzystan ie

z ene rg ii atom ow ej przez in  -  
ne państw a — z d ru g ie j, sa
bo tow a ły  one i  sabotu ją  do 
dziś zaw arcie  ja k ie g o ko lw ie k  
porozum ien ia na tym  odcinku.

S T A N Y  ZJEDNO CZO NE 
S A B O T U JĄ  Z A S A D Ę  

R O Z B R O JE N IA , 
R O Z B U D O W U JĄ  B A Z Y  

W O JSKO W E I  S IŁ Y  
ZBR O JN E

N ie inaczej przedstaw ia się 
spraw a zobowiązań w y n ik a ją 
cych z K a r ty ,  a dotyczących 
rozb ro jen ia  w  ogóle. N a ko - 
le jnych  sesjach Ogólnego Zgro 
m adzenia Zw iązek Radziecki 
p rzedstaw ia ł w n iosek o w yco 
fan ie  w o jsk  z obszarów in  - 
nych państw , o redukc je  zbro 
je ń  o jedną  trzecią, o zaw ar - 
cle P aktu  P ięc iu  d ia  wzm ocnię 
n ia  poko ju  i każdy z n ich  spo 
ty k a ł się z kategorycznym  o - 
porem  i sprzeciwem  de legacji 
S tanów Z jednoczonych. W  
ty m  sam ym  czasie S tany Z jed 
noczone bu d u ją  bazy w o jsko 
we w  w ie lu  k ra ja ch  A m e ry k i 
Ła c iń sk ie j, w  pó łnocnej A -  
fryce, opanow u ją  złoża uranu 
w  B e lg ii i w zm acn ia ją  oddzia 
ły  swych w o jsk  okupacy jnych  
w  Niemczech i  Japon ii.

Ł A M IĄ  Z A S A D Ę  
S A M O S T A N O W IE N IA  

N A R O D Ó W  —  M IE S Z A J Ą  
S IĘ  W W E W N Ę TR ZN E  

SPRAW Y IN N Y C H  P A Ń S T W  
W brew  zasadzie samostano

w ien ia  S tany Zjednoczone s to 
su ją  in te rw e n c je  w  stosunki 
w ew nętrzne innych  państw  i 
narodów . Już w  r. 1945 i  1946 
zaczynaja się próby in te rw e n 
c j i  w  stosunki wew nętrzne 
B u łga rii- R u m un ii i W ęgier 
S tany Z jednoczone w raz z 
W ie lką  B ry ta n ią  u trzym u ją  
przy w ładzy m onarcho -  ta 
szystowski rząd w  A tenach 
niszczą ruch  de m okr-tyezn y  w 
ty m  k ra ju  i wspom agają n a j
ba rdz ie j reakcy jne  elem enty. 
Równocześnie odm aw ia ją  one 
dz ia łan ia  na rzecz na rodu hisz 
pańskiego i  to w b rew  w y ra ź 
n ym  zobow iązaniom , po s tw ie r 
dzeniu ścisłe j łączności i 
w spółp racy m iędzy faszystow 
sk im  reżim em  Franco i  H it le 

rem . F ranco je s t u trz y m y w a 
ny  przy w ładzy i łam ie  sie w 
ten sposób uroczyste zobow ią
zania l ik w id a c ji faszyzm u w 
Europie. In te rw e n c ja  w  stosun 
k i  -wewnętrzne in n ych  państw  
i  na rodów  n ie  ogranicza się 
je dn ak  do kon tynen tu  europej 
skiego i  szczególnie d ra s ty c z 
n ie  rea lizow ana je s t na obsza 
rach  zam orskich i  w  stosunku 
do narodów  ko lon ia lnych .

A M E R Y K A Ń S C Y  
IM P E R IA L IŚ C I — 

W Y Z N A W C A M I P O L IT Y K I 
S IŁ Y  I  N A R Z U C A N IA  SWEJ 

W O L I N A R O D O M  
W brew  zobow iązaniom  w y n i 

ka jącym  z K a rty , S tany Z jed 
noczone w p row adza ją  system 
d y s k ry m in a c ji* )  gospodarczej 
i  używ a ją  swoich w p ły w ó w  f i  
nansowych d la  u trzym an ia  i 
rozszerzenia swojego «o! ¡tycz
nego stanu posiadania. Łam ią  
one w  ten sposób a rt. 55, a o l i
garchia**) finansow a W aszyng
tonu stara się o zdobycie ja k  
na jw iększych  zysków kosztem 
stopy życ iow ej, bezrobocia i nę 
dzy innych  narodów  D latego 
słusznie m ógł powiedzieć w 
zw iązku z planem  M arsha lla  
M o lo tow  w r 1947:

„d w a  są rodzaje w spółp racy 
m iędzynarodow ej. Jeden po 
lega na rozw o ju  stosunków 
po litycznych  i gospodar
czych m iędzy państw am i 
rów no upra w n ion ym i. gdy 
ich suwerenność narodowa 
nie c ie rp i od obcej in te rw e n  
c ji. Taka jes t zasada dem o
kra tyczna w spółpracy m ię - 
dzynarodowej... A le  jes t d ru  
gi rodza j  w spółpracy m iedzy 
narodow ej, opa rty  na w ła d 
czym położeniu jednego iub 
k ilk u  s ilnych  m ocarstw  w  
stosunku do innych  k ra jó w , 
k tó re  zeszły do poziomu 
państw  pozbaw ionych samo 
dzie lności“ .

*) D yskrym inacja  gospodarcza — 
m e to d a  z m ie rz a ją c a  d o  s p a ra liż o 
w a n ia  p rzez  je d n o  p a ń s tw o  lub  
k i lk a  ż y c ia  gospodarczego  inn e g o  
p a ń s tw a  ozy  k i lk u  ip n y c h  p a ń s tw  
— d ro g ą  z a m k n ię c ia  im  d os tę pu  
do r y n k ó w  z b y tu  i  k u p n a .

* * )  O liga rch ia  finansowa — rzędy 
w ąskie j g rupy w ładców  monopoli ka
p ita lis tycznych . sprawowane w Intere 
sie te j g a rs tk i, a nie narodu.

P o lity k a  Z w ią zku  R adz iec
kiego prowadzona w  O rganiza 
c j i  N a rodów  Zjednoczonych re  
a lizow ała  n iezm ienn ie zasadę 
dem okra tyczne j w spó łp racy 
m iędzynarodow ej. S tany Z jed  
noczone b y ły  i są w yznaw ca
m i p o lity k i s iły  i  narzucania 
jednos tronne j decyzji.

M O N T O W A N IE  
A G R E S Y W N Y C H  B L O K rtW , 

P O D W A Ż A N IE  Z A S A D Y  
ZB IO R O W EG O  

B E ZP IE C ZE Ń S TW A  
W yrazem  te j polityki b y ły  

doktryna*) T rum ana, plan 
M arsha lla  i pak t a tla n tyck i. 
Ta p o lity k a  im p e ra lizm u  nie 
ograniczała się jednak  do ak 
c ji tylko Stanów Zjednoczo -  
nych Zm ierza ła  ona do stop
niowego używania Organizacji 
Narodów  Zjednoczonych jako 
narzędzia tej polityki, jako fo 
rum**) do propagowania swo
ich p lanów  opanowania św ia 
ta. by w  końcu dążyć do cał
kowitego jej podporządkow a
nia.

T ak tyka , k tó rą  pos ług iw a ły
się Stany Zjednoczone  ̂ była 
przy  tym  dw uto row a. Z jednej 
s trony  nią  dopuszczano do re 
alizac.ii tych  postu la tów  i  za
dań, k tó rym  służyć m ia ła  O r
ganizacja Narodów  Zjednoczo 
nych, a z d ru g ie j w prow adza
no na obrady zagadnienia, nie 
m ajace nic wspólnego z cela
m i O rgan izac ji S tany Z je d 
noczone za ła tw ia ły  jednostron
nie i bez porozum ienia się, 
wzg lędnie zgody Ogólnego 
Zgrom adzenia czy Radv Bez
pieczeństwa zagadnienia, k tó 
re m ia ły  praw o rozstrzygać 
w y łączn ie  te organy O NZ W 
sposób oczyw iście gwałcący 
K a rtę  O NZ T rum an  ogłosił 
swoja do k tryn ę  która^ począt
kowo obejm ow ała G recje i 
T u rc ję , aie w zasadzie m iała 

( Dokończenie na s tr. 3)

* )  D oktryna — zasada, teoria, sys
tem. W tym  wypadku chodzi o tru * 
m anowski p rogram  podporządkowania 
sobie G recji I innych k ra jów  balkS“  
skich.

* * )  Forum  — rynek, plac. W poję
ciu . szerszym forum  oznacza mie'" 
sce dzia łania-



S Z T A N D A R  M ŁO D Y C H  3

W le w y k o F z y s ia n e  m o ż l iw o ś c i
— czyli o P ałacu D z iecka

w ¡Szczecinie
P R A C O W N IE - W  K T Ó R Y C H

M A R N U JE  SIĘ  SPRZĘT...

Ca ły dół Pałacu za jm ują 
pracow nie techniczne. Radio
techn ika , ślusarn ia, s to la rnia, 
m ode la rn ia  lo tn icza, fo tog ra 
ficzna. (S tru k tu ra  zresztą po
dobna ja k  w  M łodzieżow ych 
Dom ach K u ltu ry ) . Godzina 5 
po po łudn iu . W  ślusarni_ i ra 
d io techn icznym  m a js tru je  coś 
k ilk u ,  może piąciu chłopców. 
P atrząc na puste sto ły i  na tę 
m ałą  grom adkę py tam  m im o- 
w o li in s tru k to ra :

—  Czy-, czy dzisia j nie ma 
zajęć?

—  A leż są! W łaśnie jesteśmy 
na zajęciach grupy, k tó ra  bu 
d u je  m in ia tu ro w ą  lin ię  tra m 
w a jow ą.

P atrzę trochę  zdziw iona na 
piękne, now ius ieńk ie  w ie rta rk i, 
p recyzy jną  to ka rkę  i  inne m a
szyny. S to ją  oczyw iście bezu
żytecznie— bo uczestników  jest 
ta k  m ało! To samo w  pracow 
n i  rad io techn iczne j i s to larni. 
F o tog ra ficzny  dz is ia j w  ogóle 
zam kn ię ty.

Czyżby naprawdę tak niewie
lu  było amatorów popularnego 
rzemiosła i  techniki — żeby 
uczestników liczyło się na pal
cach, a niekiedy pracownie by
ły  w  ogóle zamknięte? Przecież 
te same pracownie >v M D K , 
wyposażone o wiele skromniej 
m ają przynajm niej po 30 
40 uczestników, a ilu chętnych!

S A LA  B A JE K  —  W  KTÓ REJ  
C Z Y T A  SIĘ  N IE  TO CO 

T R Z E B A —

Wejżcie do S ali B a jek w  Pa
jacu  _  jes t napraw dę swego 
rod za ju  przeżyciem. W szystko 
tu  pom yślane je s t tak, aby na
dawać sali w łaśc iw ą atm osfe
rę. M isterne, ko lorow e, złote 
Juki i  ko lu m n y  p rzypom ina ją  
do złudzenia w nętrze bu do w li 
a rabsk ie j. Znam  ju ż  w p ra w 
dzie tę salę z k ro n ik i f ilm o w e j
__ ale w rażenie nie jest wcale
m niejsze.

N a k ron ice  in s tru k to r  opow ia 
da ł dzieciom o bohaterze ra 
dz ieck im  M atrosow ie . W idz ia 
ła m  ich  zasłuchane twarze. 
I  sala b y ła  pełna.

K ie d y  weszłam  — odbyw ały  
się zajęcia. Dzieci by ło  niedużo, 
dziesięcioosobowa grupka. T ro 
je  z n ich  stojąc przed resztą 
koleżanek i kolegów w y k o n y 
w a ło  inscenizację. U siadłam  
na  dyw an ie  (bo w  Sali B a jek 
n ie  ma żadnych _ sprzętów) — i 
zaczęłam słuchać.

...I poszedł trzec i b ra t, g łup i, 
aby przynieść żyw e j wody swo 
je j chorej matce. A le  na jego 
drodze stało w ie le  niebezpie
czeństw  — z prze jęciem  opo
w iada ła  m ała dziewczynka.

N ie  w ierzę uszom. Skądś do
skonale znam te słowa, _ ten 
fragm ent. A leż ta k ! To Baśń o 
S obotnie j Górze i żyw e j w o
dzie, pseudoludowa ba jka  d ru 
kow ana w  czytance dla  IV  k ia  
sy szkoły powszechnej przed 
w o jną . (Pam iętam  naw e t ja k  
się tego uczyłam ).

Patrząc na grom adkę dzie
c ia ków  w  czerwonych ha rce r
sk ich  chustkach, zastanaw iam  
się k to  w pad ł na pom ysł dania 
im  do rę k i te j b a jk i, k tó ra  n i
czego dopraw dy nie  uczy, pod
czas gdy na pó łkach księgarń 
ty le  ju ż  mamy w ydań baśni lu 
dow ych radzieck ich i po lskich
__ p ięknych, wartościow ych,
wychowawczych.

I  czy ty lk o  b a jk i można in 
scenizować w  Sali Bajek? Po
m ysł z opowieścią i insceniza
cją o M atrosow ie  w yraźn ie  
wskazuje, że nie, w ięc dlaczego 
nie stosować tego na codzień, 
nie ty lk o  w tedy, gdy przy jeż
dża k ro n ika  film owa?...

C Z Y T E LN IA , K T Ó R A  N IE  
PRAC UJE Z C Z Y T E LN IK IE M ...

W b ib lio tece książki... książ
ki... Ładne parę tysięcy to 
m ów, a w ięc jest chyba z cze
go wyb ierać. Czy dzieci chęt
n ie  pożyczają książki? O czyw i
ście!

Dlaczego zatem nie  ro zw ija  
się lep ie j praca z książką? Z 
rozm ow y z b ib lio te ka rką  do
w iadu ję  się, że są tu  w p ra w 
dzie dwa zespoły czytelnicze, 
ale n iebardzo jeszcze um ie ją  
one pracować. W  każdym  razie 
n ie  b io rą  w  n ich udzia łu  wszy
stk ie  dzieci, a w yd a je  się, że n a j 
s łusznie j by łoby ob jąć pracą z 
książką wszystk ich czy te ln i
ków  b ib lio te k i Pałacu.

A B Y  P A Ł A C  D Z IE C K A  
W Y C H O W Y W A Ł L E P IE J

N A JM ŁO D S Z E  P O K O LE N IE

Pałac Dziecka w  Szczecinie 
ma wszystkie dane ku  temu, 
aby stać się obok szkoły poważ 
nym  w spółw ychow aw cą n a j
młodszego pokolenia. A b y  to 
jednakże mogło nastąpić — trze 
ba aby k ie ro w n ic tw o  jego zda 
ło sobie dobrze sprawę z po
pe łn ianych w  pracy błędów, 
aby je  ja k  na jszybcie j z l ik w i
dowało.

N a jw ażn ie jszy, to oczyw iście 
słaba praca po lityczna, praca 
wychowawcza. I  tu  aby n ie  być 
go łos łow nym  — fak t.

Podczas swoje j w ę d ró w k i po 
Pałacu zna jdu ję  się w  pracow 
ni rad io techniczne j. M łodz i a- 
m atorzy m a js te rk i budu ją  z 
d y k ty  i  te k tu ry  jak ieś  zabudo
wania. O kazuje się, że ma to 
być ze lek try fiko w a n a  spó łdz ie l
nia p rodukcy jna . W idząc ich za 
pa ł i  rozentuzjazm ow anie ro 
botą pytam  małego harcerza — 
Janka Kędzie lewskiego:

— A  może wiesz co to  jest 
spółdzie ln ia p rodukcyjna?

I  tu  ogólne zmieszanie 
Zm ieszał się naw e t in s tru k to r. 
N ie wiedzą. K ie dy  jednak po 
c h w ili w ychodzim y stam tąd, za
m yka jąc  d rzw i, słyszę ja k  chłop 
cy jeden przez drugiego zaczy
nają pytać in s tru k to ra  o spół
dzielnię. N a tychm iast rozpala 
się dyskusja.

Czy fa k t ten n ie  w skazuje na 
słabą pracę po lityczną w  Pała
cu? Przez pracę po lityczną  o-

czyw iście n ie  na leży rozum ieć 
stałego urządzania specja lnych 
w yk ładó w  i  pogadanek, które  
nie zawsze p o tra fią  zaintereso
wać, zwłaszcza dzieci. A le . jes t 
niedopuszczalną rzeczą, aby in 
s tru k to r p rzy  o ka z ji ta k ie j, ja k  
budowanie w  pracow n i m odelu 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j — nie 
opow iedzia ł dzieciom  o spó ł
dz ie ln i. O czywiście opowiedzieć 
m usi ciekaw ie, może przeczy
tać u ry w e k  ja k ie jś  ks iążk i o 
spó łdzie ln i.

N ie m ało w in y  leży w  tym , 
że na teren ie Pałacu w  sty lu  
pracy k a d ry  panuje duża skłon 
ność do efekciarstw a, k tó ra  po
w odu je  zatarcie sam okry tycz- 
nej obserw acji i  k o n tro li życia 
Pałacu.

Słaba praca po lityczna Pa
łacu Dziecka ma jeszcze jedno 
źród ło — b ra k  kon tak tu  z ZW  
ZM P. T rudno  w prost uw ie rzyć 
że m iędzy placówką tego rodzą 
ju  co Pałac Dziecka, a Zarzą
dem W ojew ódzk im  organ izacji 
mogą panować tak o fic ja ln e  i 
napięte stosunki.

D yr. K łos lu b i powtarzać: 
„Pod legam y M in is te rs tw u  O- 
św ia ty  — ZW  ZM P  n ic  do nas 
nie ma“ .

N a jw yższy czas, aby d y re k 
to r K ło s  zrozum ia ł ja k  cenna 
je s t d!a Pałacu Dziecka pomoc 
i k o n ta k t z organ izacją ! O rga
n izacja  zaś pow inna ba rdz ie j 
stznowczo n iż dotychczas i w y 
d a jn ie j pomagać Pałacow i 
Dziecko (chodzi tu  zwłaszcza o 
kad rę  in s tru k to rską ).

Z tego oderw ania się od o r 
ganizacji w yp łynę ła  bow iem  je 
szcze jedna bolączka — słaba 
frekw e nc ja  w  Pałacu Dziecka. 
Czy w iecie, że Pałac czynny 
jes t zaledw ie 3 g o d zn y  dz ien
nie  (i to n ie  w szystkie  gabine
ty), w  niedzie lę  zaś (oprócz gru 
pow ych wycieczek do tea tru ) w 
ogóle zam kn ię ty?  I  że wszystko 
to dzie je się wówczas, gdy każ 
de dziecko w  Szczecin e m arzy 
o dostaniu się do Pałacu, a są 
siedni M D K  nie  może sobie dać 
rad y  z coraz w iększą fre k w e n 
cją  uczestników !

D latego też na zakończenie 
— apel sk ie row any przede 
w szystk im  do M in is te rs tw a  O- 
św ia ty  ja k o  in s ty tu c ji, k tó re j 
Pałac podlega, o m ądre i k r y 
tyczne zainteresowanie się spra 
wą Pałacu D z iecka ,. k tó ry  m o
że i  ‘pow in ien w ychow yw ać co
raz lep ie j i coraz szersze rze
sze dzieci, dawać im  radosną, 
tw órczą i w ychow u jącą roz ryw  
kę, wzorem  radzieckich P a ła 
ców P ion iera  pomagać szko
le i o rgan izacji w  ksz ta łto w a 
n iu  m łodych charakterów .

K . SZW EDO W NA

Komsomolcy 
nam pomogli• • •

{Korespondencja własna z Charkowa)
Zamieszczamy korespondencję studenta W ydzia łu  D z ienn ika r

skiego C harkow skiego U n iw e rsy te tu  JA N U S Z A  TR U S ZC ZY Ń 
SKIEG O . A u to r korespondencji p rz y b y ł n iedaw no w raz z g ru 
pą m łodzieży p o lsk ie j do C H A R K O W A , gdzie spo tka ł się z ser
deczną p rzy jaźn ią  i  o fia rną  pomocą studentów  - komsomolców. 
Oto jego w rażen ia  z p ierw szych m iesięcy stud iów :

o fia ro w y w a li nam całe popo -

Ślatfem hastuchINTERWEN SD
„Ścierka -  fak sama nazwa wskazuje, 

nie może b)ć porządna“
C zy te ln ik  nasz, ko l. B o ro w 

sk i z Ś w inou jśc ia  pisał, że u - 
czestnicy ku rsu  rybackiego w 
Ś w inou jśc iu , zorganizowanego 
przez „D a lm o r“  o trzym u ją  bar 
dzo liche  w yżyw ien ie , odczu
w a ją  b ra k  szczotek do szoro
w an ia  i  zam iatan ia. Ś c ie rk i do 
zm yw an ia  naczyń przypom ina 
ją  łachm any.

Jak nam  w y ja śn ia  „D a lm o r“ , 
odpow iada jąc na naszą in te r 
wencję, b ra k i w  w yżyw ie n iu  
na początku ku rsu  spowodo
wane b y ły  n ieo trzym an iem  w  
porę p ien iędzy przeznaczonych 
na ten  cel. W inę za ten stan 
rzeczy ponosi PC W M  w  G dyn i, 
k tó ry  w  porę n ie  p rze la ł k w o 
ty  p rzew idz iane j w  p re lim i
narzu budżetowym .

Obecnie niedociągnięcia zo

sta ły  z likw id ow a ne  tak, że k u r  
sanci n ie  mogą narzekać już  
na złe w yżyw ien ie . K ie ro w 
n ic tw o  ku rsu  dostarczyło ró w 
nież szczotek do szorowania i 
zam iatania. K ie ro w n ic tw o  nad 
m ienia, że „śc ie rk i, ja k  sama 
nazwa w skazuje, n ie  mogą być 
porządne“ .

A  m y jesteśm y innego zda
n ia  i  sądzim y, że „D a lm o r“  
dojdzie rów n ież do w n iosku, 
że sprzęt kuchenny pow in ien  
być zawsze w  dobrym  stanic.

P rosim y także P C W M  w 
G dyn i o w yjaśn ien ie , ja k ie  
konsekwencje zostały w y c ią 
gnięte wobec w innych  n ie 
dostarczenia k re d y tó w  w 
p ierw szym  okresie kursu.

M ieszkańcy- wsi Ż a rk i, t  
pow. C hrzanów  skarżą się, |  
że choć z a ła tw ili ju ż  wsze’ i  
k ie  fo rm alności, związane |  
ze sprawą e le k try fik a c ji,  z |  
w in y  b iu ro k ra tó w , zasia- |  
da jący w  W oj. Radzie ♦ 
N arodow ej w  K ra k o w ie  do |  
tąd ośw ie tla ją  dom y naftą , i

wg. koresp. E. C E L A R K A  j

—  No i w  jakim  sta-1
nie są roboty e le k try f i- j  
kacyjne? ♦

—  W  kwitnącym.

(1. j )

„Sztandar Młoifych“  
Sratsa pod niewlaśum) adres

W  42 num erze naszego p i
sma o p ub liko w a liśm y  lis t  k ie 
ro w n ik a  K l in ik i  S tom ato lo
g iczne j A kad em ii M edycznej 
w  Łodzi, w  k tó ry m  pisał, że 
k lin ik a  zaczęła o trzym yw ać 55 
egzem plarzy „S ztandaru  M ło 
dych“  dziennie, m im o, że n ik t  
n ie  zaabonował pism a i  nie 
op łac ił p renum eraty.

Jak  nam  w y ja ś n ił obecnie 
Zarząd U cze ln iany ZM P, spra 
w a m ylnego doręczania prasy 
w y n ik ła  z w in y  Zarządu Uczel

nianego, bow iem  ten w  ok re 
sie p rze rw y sem estra lne j, gdy 
większość s tudentów  w yjecha  
ła  do dom ów, n ie  uzgodn ił z 
listonoszem m ie jsca dostarcza
nia prasy.

D latego też listonosz m y ln ie  
doręczał „S ztandar M ło dych “  
do zakładu p ro te ty k i, którego 
k ie ro w n ik  n ie  w iedz ia ł co z 
n im  rob ić

Zarząd U cze ln iany Z M P  zo
bow iąza ł sic, że w y p a d k i te 
go rodzaju w ięce j się nie po
w tórzą. (1. j )

^ G Z ¥ Y E  L N  SG¥^

V V W V l W , \ V . V .  V M m W A V A V . % W ,

(D o k o ń c ze n ie  ze str. 2)
dać Stanom Z jednoczonym  ty  
tu l do m ieszania się w  spraw y 
w ew nętrzne państw  i  naro - 
dów, pod każdą długością i  sze 
rokością  geograficzną. Plan 
M arsh a lla  rzekom o służyć ma 
jacy odbudow ie gospodarki E - 
u ropy, a w  rzeczyw istości bę 
dący ins trum en tem  p o lity k i o 
panowania tego kon tynen tu , 
po s taw ił rów n ież O rganizację 
przed fa k ta m i dokonanym i.

Zam iast dokonać stopniowe- 
ro  rozbrojenia pod egidą ONZ, 
S tany Zjednoczone zaczęły 
m ontow ać b lok  agresywno- 
zb ro jen iow y, sk ie row any prze 
c iw  innym członkom  te j o r„a - 
nizaeji.

P a k t a tla n ty c k i b y ł rów nież 
pociągnięciem  bardzo poważ 
n ie  osłab ia jącym  Organizację^ 
N arusza ł on n a jis to tn ie js i 
postanow ienia K a r ty  i uder 
w  ca ły system zbiorowego bez 
pieczeństwa, na k tó rym  
b y ła  oparta.

ona

O NZ N IE  Z A P E W N IŁO  
Ś W IA T U  PO KO JU

O to w  . ja k i sposób Stany 
Z jednoczone osłab ia ły  au to ry  - 
te t ONZ, p o m ija ły  te organiza 
c ję  przy na jw ażnie jszych po
ciągnięciach poetycznych,
ro w a ły  Radę Bezpieczeństwa
i  n iszczyły podstawę pokojo 
" 'e j  w spółp racy m iędzynaro 
Wej. \

Równocześnie jednak vvi>r^_
S adza ły  na posiedzenia e - 
*o Ogólnego Zgromadzenia, cir 
Rady Bezpieczeństwa sPra. . ; „  
k tó re  do up raw n ień  Naro
Zjednoczonych wcale nie n  ̂
leżały. I  tak  w n ios ły  na P, 
siedzenie Rady ^ ezf ecf I L t  
stwa w  1948 r. tzw  73
b e rliń s k i“ ,“ m imo- że całosc
Sadnień n iem ieckich  w ’ nnp0(j'_ 

Krymu.ja być rozpa tryw ana n® 
staw ię postanowień
J a łty  i Poczdamu cnraw  
Przez Radę M in is tró w  »P* 
^ g ra n ic z n y c h , k tó re j „ a_ 
®tały poprzednio PrzeZ.„d„ w ane. 
y s  . am erykańską
Wńiosły one na

zerwane. 
Ogólne Zgro

madzenie sprawę koreańską
m im o, że sprawa ta nie nosiła 
cha rak te ru  m iędzynarodow e
go k o n f lik tu , dotycząc w y łącz 
nie zagadnień w ew nętrznych 
K ore i. W niosła sprawę T a iw a  
nu, m im o, że sprawa te j w ys
py ch ińsk ie j należy w yłącznie 
do zagadnień w ew nętrzno -  
ch ińskich .

I  oto w  ja k i sposób, po m ija 
jąc  O rgan izację  N arodów  Z jed 
noczonych z jedne j s trony ’ na 
rzucając je j spraw y leżące po 
za nią, vStany Zjednoczone sy
stem atycznie podw ażały 1 o- 
s łab ia ły  je j  au to ry te t. Dopro - 
w adz iły  one w  ten sposób do 
para liżu O rgan izacji.

Już w  r. 1946 na kon feren
c ji w  San Francisco M oło tow  
ostrzegał przed pow tórzeniem  
błędów  L ig i Narodów :

„Jeś li wypada wspom nieć 
tu ta j gorzkie  doświadczenia 
L ig i Narodów, to w łaśnie po 
to, aby un iknąć w  przysz - 
iości s tarych błędów, k tó  - 
rych  nie należy czynić rów  - 
nież pod szyldem nowych, 
w span ia łych ob ietn ic. Nie 
w o lno przecież liczyć na 
bezgraniczną c ie rp liw ość na 
rodów , je ś li znowu u jaw n i 
się niezdolność rządów  do 11- 
tw orzen ła  m iędzynarodow ej 
o rgan izac ji, os łan ia jące j po
ko jow e życie ludzi, ich z ie
m ię, ićh  m łode pokolenie od 
nieszczęść i  okropności no - 
w ych , grabieżczych wojen 
im peria lis tycznych".
Droga od San Francisco do 

dziś to w łaśnie droga, k tó ra  
doprow adziła  do obecnej sy tu 
ac ji ONZ. S tany Zjednoczone 
poderw ały  je j au to ry te t, uczy 
n iły  ją  bezsilnym  i g łuchym  na 
w o łan ia  lu dó w  ins trum entem  
p o lity k i an typoko jow e j. Na 
Stanach Z jednoczonych i po - 
w o lnych im  rządach ciąży od 
powiedziainość za to, że orga
nizacja Narodów Z jedn nie 
stała się rzeczn ik iem  pokoju, i 
w spółpracy m iędzynarodow ej, 
że n ie  przyczyn iła  się do od - 
prężenia sy tua c ji m iędzynaro - 
dow e j i  usunięcia groźby w o j
ny.

M . L E S K I

M łodzieżowa B rygada Z M P  im . 
Stachanowa w  Hucie „1 M a j“  
w G liw icach  nie ustępuje w  w y 
dajności p racy doświadczonym  
fachowcom . B rygada w y ra b ia  
zespołowo 117 proc. norm y. 
Na zd jęc iu : cz łonkow ie brygady  
— Moczko, H a nz lik , B rand  

i  K onko l.

Harcerze uczą sie w p iecach  
lllszi\ oskiego Słomo SioSSun. 

a na p rze  pokoje „świecą pustkami**
Dom  Harcerza w  O lsztyn ie

m ieści się w  W o jew ódzk im  Do
m u K u ltu ry  Robotn iczej. B udy 
nek to bardzo ładny. Z na jdu je  
się w  n im  w ie le  jasnych, s ło
necznych poko i i  k ilk a  ciem 
nych p iw n ic  —- suteren.

N iew iadom o dlaczego, tę w ła  
śnie p iw n ice  oddano do uży tko 
w an ia  m łodym  harcerzom  — sy 
nom  i córkom  m ie jscow ych ro 
bo tn ików .

W  trzech ciem nych „p o ko 
ja ch “  p ra cu je  codziennie 60 
dzieci sk ie row yw anych  przez 
d ru żyn y  ha rcersk ie  O lsztyna — 
a przez 20 sal na górze p rze w ija  
się oko ło  10 osób dziennie.

N ie pom og ły in te rw e nc je  — 
piszą nam  ko l. ko l. H e rbe rt C y- 
m erm an, M ieczysław  K ra je w s k i 
i  M a ria n  Chruszczewski. D y re k 
c ja  Dom u K u ltu ry  nie pozwala  
prow adzić  zajęć iv  swoich sa
lach gdyż —  ja k  tłum aczy  — 
są one... świeżo w ym alow ane i 
w yfro te ro w a n e !

Z w raca liśm y  się także do 
O kręgow e j Rady Z w iązków  Za 
w odow ych. Na naszą in te rw e n 
cję n ie  odpowiedziano.

*

N iczym  nie  da się w y tłu m a 
czyć an i dziwnego postępowa
n ia  D y re k c ji W o jew ódzk ie 
go Dom u K u ltu ry  R obotn iczej 
w  O lsztynie , an i m ilczen ia  O krę  
gowej R ady Z w ią zków  Zaw o
dowych.

O ddanie dzieciom  c iem nych 
p iw n ic  tam , gdzie zn a jd u ją  się j chw ilę

jak prowadzą 
samokształcenie 

pry.) pomoc) 
le k tu ry , gazet, 

r a d i a

Pracę w  aparacie Z M P  rozpo
cząłem po odbyciu  służby w o j
skow ej. W  w o jsku  zdobyłem  w ie  
le w iadom ości z zakresu w yszko
len ia  politycznego. W  codzien
nej sw o je j p racy doszedłem je d 
nak do w n iosku , że to, czego nau 
czyłem  się, n ie  je s t w ys ta rcza ją 
ce, aby być dob rym  k ie ro w n i
k ie m  m łodzieży, to  znaczy w y 
chow yw ać m łodzież uczyć ją  i 
przychodzić je j z radą. Część 
w iadom ości, zdobytych w  czasie 
odbyw ania  służby w o jskow e j 
w j  w ie trza ła  m i po prostu  z g ło
w y. Z rozum ia łem , że nie  podo
łam  sw o je j pracy, jeże li n ie  za
cznę się na nowo uczyć. Często 
spotyka łem  się trudn ośc iam i np. 
przygotow ania  re fe ra tu  czy da
n ia  szybkie j i w ycze rpu jące j o d 
pow iedzi na py tan ia  m łodzieży.

Rozpocząłem w ięc naukę od 
nowa. Przede w szys tk im  za
cząłem czytać książk i. Z b ro 
szur szkolen iow ych, z książek i 
gazet w y  noto w y  w a lem  w a żn ie j
sze rzeczy, ja k  u ry w k i, cy ta ty  
lu b  p rzyk ład y . N a jchę tn ie j czy
ta łem  ks iążk i tak ie  ja k  „M ło da  
G w ard ia “ , „J a k  ha rto w a ła  się 
s ta l“  itp . W  tru d n ych  dla  m nie 
chw ilach , k ie dy  napo tyka łem  na 
trudnośc i pow racałem  w łaśnie 
do tych  książek. C zytałem  ró w 
nież broszury o doświadczeniach 
Kom som ołu.

P rzy je cha liśm y  tu ta j z 
m iesięcznym  opóźnię - 
niem , ję zyk iem  ro s y j

sk im  w ła d a liśm y  słabo, z w y 
k ła dó w  korzys ta liśm y mało, 
konspektow a liśm y n ied ok ła d 
nie  i z w ie lk ą  trudnością. Ogól 
nie, n ie  ma co tu  ukryw ać, 
zna jdow a liśm y się w  sy tuac ji 
tru d n e j naw et bardzo trudn e j, 
ale... n ie  bez wyjśc ia .

W yjśc ie  się znalazło i  to ta k  
szybko, iż n ie  m ie liśm y czasu 
na snucie pesym istycznych 
wniosków . Zaraz w  pierw szym  
dn iu  pobytu  naszego na uczel 
ni, gdy oszołom ieni now ym  o- 
toczeniem i  liczn ym i w rażenia 
m i s ta liśm y nieopodal ściany 
au dy to rium  z b liży ł się do nas 
kom som ółski o rgan iza tor zwa 
ny  popu la rn ie  „K om so rg “ . Po 
da ł nam rękę na p rzyw ita n ie  
m ru k n ą ł swe im ię  — Sasza i 
na tychm iast rozw iną ł dz ia ła l
ność:

W szystkie potrzebne nam 
ks iążk i o trzym am y jeszcze dzi 
s ia j z b ib lio te k i. Ju ra  będzie 
om aw ia ł z nam i bieżące w yk ła  
dy h is to r ii l i te ra tu ry  i zaraz 
pod jego k ie ru n k ie m  uzupeł - 
n iać będziem y konspekty. K o 
la  pomoże nam  w  h is to r ii. Zo
ra  uzupe łn i nasze w iadom ości 
z językoznawstwa. Sam Sa - 
sza zaproponował, że przerob i 
z nam i konspekty z podstaw 
m arks izm u oraz przygotow y -  
wać nas będzie do semina -  
rium .

I  ta k  się zaczęło P racy przy
rea lizow an iu  p lanu Saszy b y 
ło m nóstwo Często w ieczora - 
m i pa trzy liśm y  zmęczonymi 
oczyma na kolegę radzieck ie
go, k tó ry  nam  długo uporczy
w ie  i  ja k  na jp rostszym i sło -  
w a m i w y ja śn ia ł bieżące w y k ła  
dy. On, rozum ie jąc te  spojrze
nia, k le p a ł nas dobrodusznie 
po plecach.

— „M o łodcy*) —  m ó w ił —
dużo dz is ia j z rob iliśc ie “ .

W  p ierw szych dn iach na o - 
m ów ien ie  i  w y jaśn ien ie  w y k ła  
du potrzeba by ło  dużo czasu. 
Godzina 11 i  12 w ieczorem  za
staw ała nas pochylonych nad 
ks iążkam i i  zeszytami. W  o - 
w ym  okresie Sasza i  jego ko 
ledzy z niezm ienną c ie rp liw oś  
cią, zawsze jednakow o serdecz 
nie  i  z p rzy jaznym  uśm iechem

łudn ia  ta k  n a tu ra ln ie  i  popro- 
stu. ja k b y  to  by ło  zupełnie zro 
zumiałe. D ług ie  tłum aczen ia, 
p ry m ity w n e  początkowo wy -  
iaśn ian ie  znaczenia poszczegól 
nych słów. zdań i całych za -  
gadnień żmudna o fia rna  pra 
ca przvn ios łv  owoce.

Już w kró tce  zaczynaliśm y 
w idzieć wyraźna zm ianę: po
szczególne słowa, zdania, u -  
ry w k i nab iera ły  dla nas w yra  
zistości O panowanie m a te ria 
łu z zakresu bieżących w y  -  
k ładów  pochłan ia ło  teraz zna
cznie m n ie j czasu, szybciej i  
dok ładn ie j konspektow aliśm y.

W iecei czasu przeznaczaliś
m y na samodzielne czytan ie l i  
te ra tu ry , co nam  daw ało ju t 
ogrom ne zadowolenie.

Nadszedł okres sesji egzami 
nacy jne j, a w raz z n im  bo jo
wa ofensywa g rupy Saszy na 
nas P ow ta rza liśm y konspek -  
ty . czyta liśm y podręcznik i, o- 
m aw ia liśm y  je, on i zadaw ali 
nam  pytan ia  m y od po w ia da li! 
m y im , nabiera jąc ru ty n y  
przed ostatecznym i egzamina
m i. G dy nadeszły — Sasza i  je  
go koledzy b y li o nas zupełnie 
spokojn i. M y m im o wszystko, 
przekracza liśm y próg sali eg
zam inacyjne j z uczuciem pew 
nej trem y. Nasi radzieccy 
przy jac ie le  czekali na nas 
przed d rzw iam i sali i  gdy w y  
chodziliśm y z uśmiechem k le 
pa li nas serdecznie po ram ie 
niu.

„M o łodcy “  —  śm ia li się do 
nas „tośc ie  się s p ra w ili“ .

Po egzaminach wspom ina -  
liśm y  nasze pierwsze spotka -  
nie z Saszą i  w ydaw a ło  nam 
się ono ta k ie  dawne, ty le  się 
przecież zm ien iło  od tego cza
su.

W  następny semestr wcho -
dz im y pe łn i op tym izm u— przy 
pomocy kom som olców n ic  dla 
nas nie  jest trudn e !

Janusz Truszczyński
stud. W ydz. D z ienn ikarsk iego 

Chark. U n iw e rsy te tu

•) Zuchy

jasne poko je  i  sale, to k a ry 
godny postępek.

Harcerze — dzieci o lsz tyń 
sk ich  ro b o tn ikó w  w in n y  o trz y 
mać Odpowiednie w a ru n k i do 
p racy i  na uk i, p o w in n y  o trz y 
mać w łaśn ie  świeżo w ym a lo w a 
ne poko je  z w y fro te ro w a n y m i 
podłogam i. D latego też O kręgo
w a Rada Z w ią zków  Zawodo
w ych  pow inna  nauczyć k ie ro w 
n ic tw o  podległego sobie W o je 
w ódzkiego Dom u K u ltu r y  Ro
botn icze j, w łaściw ego stosunku 
do m łodzieży.

P ros im y także, aby spraw ą tą 
za ję li się także K o m ite t W o je 
w ódzk i PZPR w  O lsztyn ie  oraz 
P rezyd ium  W oj. R ady N arodo
w e j, k tó re  przecież obowiązane 
jes t zapewnić harcerzom  odpo
w iedn ie  pomieszczenie d la  ich 
Domu. (red.)

Do Z a rz ą d u  P ow ia tow ego  
p rz y s z e d ł Ust...

Oprócz książek, korzysta łem  
z prasy i rad ia . Każdą w oiną 

' chw ilę  w yko rzys tyw a łe m  na 
przeczytanie a rty k u łu , książki, 
b roszury lu b  s łuchanie radia!

N a jw iększą pomocą w  zdoby
w an iu  w iadom ości, poznawaniu 
n o w ych  pogadanek jest d i a m nie 
„S ztandar M ło dych “ . W  piśm ie 
ty m  zna jdu ję  w ie le  m a te ria łó w  
po trzebnych m i do pracy. Muszę 
zaznaczyć, że czasu na samo
kształcenie m am  mało, gdyż pra 
ca w  D z ie ln icy  zaczyna się o 8, 
a kończy się często o 21 w ieczo
rem . M im o  to  jednak uczę się 
codziennie bez w zg lędu na porę 
dnia, pośw ięcając na naukę i 
czytan ie 1 godzinę dziennie

T ak im  systemem p racu je  od 2 
m iesięcy i m am  już konkre tne  
w y n ik i.  Obecnie czuję s:ę pew 
n ie jszy w  sw o je j p racy i m am  
znaczny zapas w iadom ości, k tó 
re  mogę przekazyw ać m łodzie
ży.

K ie r. O rg .-In s tr.
D z ie ln icy  W idzew w  . Łodzi 

Bolesław  B lew ązk i

A b y ' dostać się z Legn icy  
do G rzybian, trzeba jechać 
tra m w a je m  w  k ie ru n k u  K u  
nic, aż do ostatniego p rzy 
stanku. Następnie iść p ie  - 
szo, o m ija jąc  k o lis ty m  l u 
k iem  grom adę Spaloną, ma 
ły  sosnowy las i  tuż  za n im , 
w idać ju ż  p ierwsze zabudo 
wania.

Na sto jące j p rzy  drodze 
ta b lic y  czytam y: „G rz y b ia - 
n y “ . Po środku wsi, stoi w y  
soki, czysto w yb ie lony , bu 
dynek szkoły powszechnej.

—  Pom yśleć ty lk o : —  i  - 
leż to w  Polsce ta k ic h  g ro
mad —  ileż to w  Polsce ta 
k ich szkół.

Uczą się w  n ich  chłopscy 
synow ie i  córki.

Codziennie rano p rzy  -  
chodzą tu  do szkoły, sia -  
da ją  w  d ług ie , w y ta rte  z 
czarnej fa rb y  ła w k i, rozk ła  
da ją  zeszyty i  ks iążk i — 
uczą się — w  ca łe j Lu do 
w e j O jczyźnie, se tk i tys ię 
cy ta k ich  dzieci uczy się i 
baw i.

Szerokie dziedzińce szkol 
ne‘  nape łn ione są dźw ięcz
nym  szczebiotem w ita ją ce j 
w iosnę dz ia tw y.

Już szóstą w iosnę w ita ją  
dzieci nad naszą szumiącą 
po po lsku Odrą.

N ie  jeden, z nas m ów i so 
b ie : „b o d a j m leć te la ta  co 
o n i“ ...

—  „T o  ci dopiero życie!“
T ak  rów n ież  m yśla ła

G ienka P iękna. Ż a l je j b y 
ło  ty c h  m łodych la t. —  W y

daw ało je j się, że ona G ień
ka je s t ju ż  bez w y jśc ia , że 
d la  n ie j wszystko ju ż  s tra 
cone.

G ienka by ła  sprzątaczką 
w  g rzyb ia ńsk ie j szkole. O - 
bok szkoły m ieszka li je j ro 
dzice. Rodzina je j liczy ła  
dziesięć osób, by ło  w ięc ko 
go żyw ić, u b ie ra : i baw ić.

— W prawdzie nic tyli-o 
ona pracow ała. P racow a li 
rów n ież: starszy b ra t i 
dw ie  s iostry.

Początkowo G ienka s łu 
ży ła  u ku łaka . N ie  b w a  to 
b y ło  życie na k u ła ck im  
Chlebie. Późn ie j je dn ak  u - 
c iek ła  od niego, o trzym a ła  
pracę w  szkole i... r ow p°i 
n iedz ie li p rzy jecha ła  do 
G rzyb ian  Z M P -ow ska  eki 
pa artystyczna z Legnicy.

— D a w a li w ys tępy  a r ty 
styczne w  św ie tlicy .

Gience, podoba li się ci 
roześm ian i ch łopcy i  dziew  
częta w  z ie lonych koszu -  
lach i  czerw onych k r a w a 
tach, z m a ły m i znaczkam i 
w  k lapach  m a ryn a re k  o -  
raz k ieszonkach bluzek.

—  N ie  odstępowała od 
n ich  na k rok .

Toteż, k ie d y  w  je j wsi 
organ izow ało się ko ło  ZM P, 
ona pierwsza w s tąp iła  w  je 
go szeregi.

G ienka m arzy ła  o szkole, 
chcia ła  się uczyć. W krótce  
je j m arzeniom  stało się 
zadość, zapisała się do szko 
ły . D z is ia j koleżanka Ge

nowefa P iękna uczy się od 
■ . ■ ; ę w  Szkole
P ra k ty k ó w  Specja lis tów  

~e :^wvośc: R o lne j w  
Ruszwicach pow. G łogów.

— W łaśnie przed k ilk o  - 
ma dn ia m i napisała ona 
lis t  do ko legów  z Zarządu 
Pow iatowego ZM P  w  Leg
n icy, k tó rzy  sk ie ro w a li ją  
do szkoły . — napisała lis t 
do organ izacji.

...M am y bardzo dużo 
na uk i — pisze — i  cho - 
ciąż ZM P -ow com  nauka 
nie  • pow inna spraw iać 
trudności, m nie idzie  
dość trudn o  W iecie prze 
cięż. że ty le  la t  się nie 
uczyłam , aie koledzy m i 
pomagają.

...Jestem dum na z tego, 
że teraz w  Polsce Ludo  - 
w e j mam możność uczyć 
się, bo n igdy się n ie  spo
dziewałam  spe łn ien ia  
m oich marzeń. — Przeko 
na łam  się i powiedzcie 
to w szystk im , że m łodzież 
b iedn iacka ma wszędzie 
drogę o tw a rtą , młodzież, 
k tó ra  n igdy  nie  m yśla ła  
o szkole i nauce,
—  Tak, koleżanko P ięk -  

na, dz is ia j tysiące ta k ie j 
m łodzieży kszta łc i się, zdo
byw a w iedzę rolniczą, opa
n o w u je  now ą technikę . S y
now ie m a ło  i  średnioro i 
nych ch łopów  o trzym a li 
w ie lk i awans społeczny.

M . W ŁO D A R S K I 
W roc ław

na dzień 7 kw ie tn ia  1951 r. (sobota) 

P rogram  1 na fa li 1322 m

W iadom ości 5.05 6.30 7.55 !2.04 16.00

20.00 23.00. G im nastyka 6.50.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
■wsi, 5.20 . Koncert d la św iata pracy, 
5.58 Stan pogody. 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa.
7.00 Koncert, 8.00 Muzyka polska. 8.55 
Aud. dia k i. licea lnych dr Żabińskie
go „C o  to jest zootechn ika", 9.15 Pol
ska pieśń masowa, 9.20 Muzyka i a- 
ktuainości, 9.50 „M ik ita  B ra tuś“  — 
ode. pow. Gonczara, 10.10 Koncert pod 
dyr. Gerta. t0.50 In fo rm acje , 10.55 Aud. 
dla k i. IH  — IV  zagadka muzyczna. 
11.15 Koncert so listów , 11.50 Glos ma 
ją  kobiety, 12.15 Drobne u tw ory  ka
meralne, ¡2.30 Aud. dla w si, 12.45 Me
lod ie  indowe, 15.30 And. dla św ie tlic  
dziecięcych, 16.20 Felieton. 16,30 K om 
pozytor Tygodnia  — Franciszek Liszt, 
17.05 Pogadanka dia kursów p a rty j
nych I-go  stopnia na wsi z cyk lu : 
„B u du je m y podstawy so c ja lizm u ",
17.30 Z k ra ju  -i ze św iata. !8.!0 Koncert 
pod dyr. Seredyńskiego, 18.45 Aud. 
dla wsi, 19.00 Aud. dla św ie tlic  w ie j
skich, 19.15 Aud. z cyklu- „Tydzień  
m uzyki w ęg ie rsk ie j“ , 19.35 Na muzycz
nej ta li, 20.40 M uzyka taneczna. 20.55 
S łuchow isko, 22.00 Stan pogody, 22.02 
M uzyka, 22.10 Wszechnica Radiowa,
22.30 Koncert so lis tów  węgierskich, 
23.17 Koniec audycji.

U C Z N IO W IE  L IC E U M  O- 
G Ó LN O K S ZT A ŁC Ą C E G O  

W  R A W IE
M A Z O W IE C K IE J  U C ZĄ  

A N A L F A B E T Ó W
„P om im o naw a łu  p racy 

w  szkole i  p racy  społecznej 
—  47 osób z naszej szko ły 
pod ję ło  zobow iązania: uczy 
m y ok. 120 ana lfabe tów  —  
pisze ko l. K A Z IM IE R Z  
K R Ó L IK  z L IC . O G Ó LN O 
K S Z TA ŁC Ą C E G O  W  R A 
W IE  M A Z O W IE C K IE J .

7 kolegów  w yk ła d a  na 
kursach d la  an lfabetów , re 
szta pod ję ła  się in d yw id u a l 
nego nauczania.

W  p racy sw o je j napo ty 
kam y na trudnośc i. N ie k tó 
rzy  koledzy muszą chodzić 
po 4 km  do dom ów an a lfa 
betów. Trzeba n ieraz p rze
łam yw ać opór m n ie j uśw ia 
dom ionych analfabetów , 
k tó rz y  n ie  chcą się uczyć i  
n iechętn ie  pa trzą  na niedo- 
ros lych  nauczycie li.

A le  w y trw a łość  naszej 
m łodzieży prze łam u je  n a j
w iększe opory“ .

S ZK O D A  JE D N A K , ŻE 
M Ł O D Z IE Ż Y  Z R A W Y  M A  
Z O W IE C K IE J M A Ł O  PO
M A G A  M IE J S K A  R A D A  
NA R O D O W A . N IE JE D N O 
K R O T N IE  P O D A W A Ł A  
O N A  M Y L N E  ADR ESY 
A N A L F A B E T Ó W  I  N IE  
P O T R A F IŁ A  Z A P E W N IĆ  
PE ŁN E J F R E K W E N C JI 
N A  K U R S A C H .
(z koresp. K A Z . K R Ó L IK A  

S Z K O Ł A
P R Z Y S P O S O B IE N IA  
P R ZEM YSŁO W EG O  

O T W O R Z Y ŁA  M I  DROGĘ 
—  P IS ZE  TOW .
B R O N IS Ł A W A  .. 

S Ł O M IA N A
Z CZĘ S TO C H O W S K IC H  

Z A K Ł A D Ó W  P R ZE M Y S ŁU  
B A W E ŁN IA N E G O

Jestem córką m a ło ro lne
go chłopa z w o j. rzeszow
skiego. O jciec m ó j um arł, 
k iedy  by łam  dzieckiem . Za 
czasów sanacji ży liśm y z 
m atką  i sześciorgiem ro 
dzeństwa w  ciężkich w a run  
kach

Prawa, ja k ie  przyznano  
w szystk im  ludziom  w  P o l
sce ~ Ludow ej — zoykorzy- 
stałam  i  ja. W 1947 r. za
częłam się uczyć w  Szkole 
Przysposobienia Przem ysło  
wego. Po roku  ju ż  praco

w a łam  ja ko  prządka w  Cz. 
ZPB.

Z pracy sw ej staram  się 
ja k  n a jle p ie j w yw iązyw ać, 
bo w iem , że jes t to jeden z 
na jis to tn ie jszych  dowodów  
m iłośc i i  p rzyw iązan ia  do 
m oje j Ludo w e j O jczyzny.

U roczystym  dniem  b y ł 
dla m nie Dzień K ob ie t. Z o
sta łam  udekorowana za
szczytną odznaką P rzodow 
n ika  Pracy.

W yrażam  głębokie po
dziękowanie naszemu Rzą
do w i i  P a r t ii za tro s k liw ą  
opiekę nad m łodzieżą.

P rzyrzekam  stać to p ie r- 
wszych szeregach F ro n tu  
Narodowego w  toalce o po
k ó j i  socjalizm .
B R O N IS ŁA W A  S Ł O M IA N A  

Częstochowa

W A R S Z T A T Y  S ZK O LN E  
P R ZY G O TO W U JĄ  

P R Z Y S Z ŁY C H  
K IE R O W N IK Ó W  

P R O D U K C JI
W  w arszta tach szkolnych 

Szkoły Techniczno - Prze
m ys łow e j w  P io trko w ie  
T ry b u n a ls k im  rosną kad ry  
przyszłych techn ików  i  k ie  
ró w n ik ó w  p ro d u kc ji. M ło 
dzież uczy się tu  pracować 
po nowem u.

K ażdy dz ia ł w arszta tów  
jes t ob ję ty  planem . D zia ły  
współzawodniczą pom iędzy 
sobą. W  każdym  dzia le w i
szą tab lice  w spółzaw odnic
tw a. Co m iesiąc odbyw ają  
się nr.rady p rodu kcy jne  z 
udzia łem  nauczycie li zawo
du. Na tych  naradach przo
dow n icy pracy z w arszta 
tów  dzie lą się sw ym i do
św iadczeniam i.

Poszczególne dz ia ły  po
d e jm u ją  często zobow iąza
nia. M łodzież ze ś lusarn i n r  
1 pod ję ła  się w ykonać p i ł 
kę mechaniczną dla  P ań
s tw ow e j Szkoły Zaw odo
w e j w  P io trko w ie , k tó ra  od 
czuwa brak pomocy nauko
wych, a n ie  ma dostatecz
nie rozbudowanych w arszta 
tów . K o ledzy z dz ia łu  e lek- 
trycznego p rzekaza li ju ż  te j 
szkole w ykonany przez sie
bie s iln ik  e lek tryczny .

A  CZY IN N E  W A R S Z TA  
TY  S Z K Ó Ł Z A W O D O 
W YCH — P O T R A F IĄ  T A K  
PRAC O W AĆ J A K  W A R 
S Z T A T Y  S Z K O Ł Y  T E C H 
N IC Z N E J W  P IO T R K O 
W IE?

LE C H  C Z U P R Y ftS K I



Młodzież 
Warszawy 

serdecznie wita 
kolegów z NRD

P rzebyw a jący w  W arszaw ie  

m łodz i kole jarze z N R D człon

kow ie  m łodzieżow ej brygady  
ko le jo w e j im . W a lte ra  U lb r ic h ta  
spo tka li się z zetem powcam i pa

row ozow ni W arszawa Wschód-

S P O R TMŁODYCH »

ma.

Foto C AF

U C H W A ŁA  PREZYDIUM RZĄDU
O wzmocnieniu środków ochrony pracy górniczej

o r ę ż e m  iu  in a lc e
o coraz lepsze w a ru n k i pracy w  kopaln iach

(nyniad z zastępcą PrzeiuidniczgcKgo PkPIi ministrem Iow. Blinonskim)

jeszcze ba rdz ie j wzmóc akcję 
podnoszenia stanu bezpieczeń
stwa pracy na kopaln iach. Pod
jęc ie  w te j spraw ie specja lne j 
uchw a ły  dokum entu je  w łaśnie 
stanow isko P a rt ii i  Rządu. Zna
czenie uchw a ły  polega na tym . 
że uzbra ja  ona nasze gó rn ic tw o  
w  nowe. spotęgowane środk i 
d la  spe łn ien ia tego w ie lk iego 
zadania.

Ś ro d k i te można u jąć w  na 
stępujące g rupy:
|  w zm ocnienie stosowania 
■“  przepisów bezpieczeństwa 
p racy oraz zwiększenie k o n tro li 
nad ich w ykonyw an iem ;
O pogłębien ie i  upowszechnie- 
“  n ie  szkolenia załóg i  dozo
ru  w  zakresie bezpieczeństwa 
p ra cy ;
O  dalsze w ydatne  zwiększe- 
**  n ie  wyposażenia kopa lń  w  
sprzęt i ś rodk i technicznego bez 
pieczeństwa pracy;
J  przebudowa organ izacji i 
**  usp raw n ien ie  dzia ła lności 
służby bezpieczeństwa pracy w  
gó rn ic tw ie , ze szczególnym u- 
w zg lędnien iem  zadań postaw io
nych  w  tym  zakresie Wyższemu 
U rzędow i G órniczem u w  K a to 
w icach i podleg łym  jem u O krę 
gow ym  Urzędom  G órn iczym ;
C  rozszerzenie badań nauko- 
*■ w ych  w  dziedzin ie bezpie
czeństwa i  ochrony pracy gór
n ików .

(Dokończenie ze str. 1)
Szczególny nacisk w  m yśl 

wskazań uchw a ły  będzie po ło
żony na zabezpieczenie kopalń 
przed w ybucham i p y łu  w ęg ło
wego i gazów. W  tym  celu zo
stanie w yd a tn ie  rozszerzona 
p rodukc ja  p y łu  kam iennego, sta 
nowiącego podstaw ow y środek 
zabezpieczenia przed w ybuchem  
p y łu  węglowego, ta k  aby wszy
s tk ie  kopa ln ie  m og ły  być na le
życie w  ten środek zaopatrzone. 
Równolegle z tym  zostanie pod 
ję ta  przez przem ysł p ro du kc ja  
całego szeregu n iep rodu kow a- 
nych dotychczas urządzeń ognio 
i  pyłoszczelnych, a używ any do 
tychczas m a te ria ł w ybuchow y 
i  ś rod k i zapalające zostaną udo 
skonalone.

Z innych  szczegółowych po
stanow ień uch w a ły  na leży pod
k reś lić :
■ j bezwzględny zakaz p rz y j

m ow an ia do p racy  pod zie
m ią  p racow n ików , k tó rz y  n ie  
przeszli uprzednio wstępnego 
przeszkolenia z zakresu bezpie
czeństwa pracy;

zaostrzenie san kc ji za n ie - 
M  przestrzeganie przepisów 

bezpieczeństwa pracy; 
h b  wprowadzenie obow iązku 
“  staiego, okresowego uzupeł
n ian ia  w iadom ości p ra cow n i
kó w  z zakresu bezpieczeństwa 
pracy, w  szczególności p rzy

Górnicy Zagłębia Donieckiego
wydobędą 400.000 ton węgla ponad plan

Prasa radziecka opub likow a ła  
l is t  gó rn ików  obwodu s ta lińsk ie  
go (Zagłębie Donieckie) do prze 
wodniczącego Rady M in is tró w  
ZSRR — S T A L IN A .

P ode jm ując pa trio tyczną in i - 
c ja ty w ę  gó rn ików  Kuzbasu w  
sprawne kon tynuow an ia  w  r. 
1951 tradycy jnego  współzawod - 
n ic tw a  gó rn icy  obwodu s ta liń -

„S ta lin u g o l"  zobow iązuje się
w ydobyć ponad p lan 250.000 ton 
a zjednoczenie „A rte m u g o l“  —  
150.000 ton węgla.

A u to rzy  lis tu  zobow iązują się 
ponadto wzmóc w yda jność pra 
cy, zw iększyć stopień m echan i
zacji za ładunku węgla, wykonać 
p rzedterm inow o p lan  budow n i -  
c twa m ieszkaniowego i  spolecz-

skiego zobow iązują się w  liście j no -  ku ltu ra lneg o  oraz obniżyć 
do S T A L IN A  w ykonać przedter koszty w łasne w ydobyc ia  węgla 
m inow o roczny pian w ydobycia  j i zw iększyć ponadplanowe osz -
węgla. Z jednoczenie węglowe ' czędności.

Z itlirad kenferencji paryskiej

Przedstawiciel ZSRR przedkłada nowy projekt
porządku dziennego

Na 23 posiedzeniu zastępców m in is tró w  spraw  zagr. 4. bm. prze
w odn iczy ł przedstaw icie l ZSRR G R O M Y K O .
M . in. G rom yko podał — now y 

teks t p ropozycji radz ieck ie j, u - 
w zg lędn ia jący szereg życzeń 
p rzedstaw ic ie li 3 m ocarstw ; ma 
on następujące brzm ienie: 

„Rozpatrzenie przyczyn i  na 
stępstw  istniejącego napięcia 
m iędzynarodowego w  Europie i 
k ro kó w  niezbędnych do zapew
n ien ia  rzeczyw iste j i d ługo trw a  
le j popraw y w  stosunkach m ię 
dzy Zw . Radzieckim  a St. Z je d 
noczonym i, Z jednoczonym  K ró -

8 proc. młodych Włochów
w  Z w ią zk u  M ło d z ie ży  

Kom unistycznej
W  toku  obrad V I I  Kongresu 

K om un is tyczne j P a r t ii W łoch 
toczyła się dyskusja  nad re fe ra 
tam i P a lm iro  T o g lia tt i i  L u ig i 
Longo.

S ekre tarz Z w iązku  K o m u n i
stycznej M łodzieży W łosk ie j En 
ric o  B e rlin g u e r pow iedzia ł, że 
8 proc. m łodzieży w ło sk ie j w  
w ieku  od 14 do 18 la t należy do 
Z w iązku  M łodzieży K o m u n i
stycznej. P a rtia  Kom unistyczna 
i je j organ izacja  m łodzieżowa 
mogą i pow inny uczynić w ięcej, 
n iż  czyn iły  dotychczas, aby za
łożyć i wzm ocnić podstaw y sze
rok iego fro n tu  w a lk i o pokój, o 
m ożliwość pracy i rozw o ju  m ło 
dzieży w łosk ie j.

29  bm . w  P a ryżu
adsłunięcie mm egu

gruknuco
Walerego Wróblewskiego
5 bm. odbyła się na cm enta

rzu Fere Lachaise w  Paryżu 
ekshum acja zw łok bohatera K o 
m uny P aryskie j — Walerego 
W R Ó B LE W S K IE G O . Przy eks
hu m a c ji obecni b y li przedsta - 
w ic ie le  Tow arzystw a P rzy jaźn i 
F rancusko - Polskie j, K o m u n i
stycznej P a rtii F ranc ji, ambasa 
dy RP i konsulatu RP w P ary 
żu oraz liczn i dziennikarze fran 
cuscy.

29 bm. odbędzie się uroczyste 
odsłonięcie nowego grobowca 
W . W róblewskiego, wzniesione
go staran iem  Tow arzystw a Przy 
ja źn i F rancusko -  P o lsk ie j na 
cm entarzu Pere Lachaise.

iestw em  i F rancją , uw zg lędn ia
jąc  spraw y dotyczące:

—  d e m ilita ry z a c ji N iem iec;
— k ro k ó w  m ających na celu 

redukc ję  zbro jeń i  s ił zb ro jnych  
ZSRR, Zjednoczonego K ró les tw a  
St. Z jednoczonych i F ra n c ji 
istniejącego pcziom u zbro jeń s ił 
zb ro jnych  oraz ustanow ien ia  od 
pow iedn ie j k o n tro li m iędzyna
rodow e j;

— w ykonan ia  is tn ie jących  zo
bow iązań tra k ta to w ych  i  poro
zum ień oraz usunięcia groźby 
w o jn y  i  obaw y przed agresją“ .

C hc ie libyśm y — pow iedzia ł 
G rom yko  — w yra z ić  nadzieję, 
że przedstaw icie le  3 m ocarstw  
zgodzą się na ten tekst, zreda
gowany na podstaw ie zarówno 
n iek tó rych  na jw ażn ie jszych pro 
pozycji radzieckich, ja k  i n a j
w ażnie jszych propozyc ji p rzed
s taw ic ie li 3 m ocarstw .

34 kwietnia
dzień walki 

.sludeefńw świata 
o pokój

przeciw odradzaniu 
łaszyzmu

W zw iązku z przypadającą na 
14 bm. 20-tą rocznicą p ro k la 
m ow ania re p u b lik i hiszpańskie j, 
M iędzynarodow y Zw iązek S tu 
dentów  og łosił odezwę, w  k tó 
re j naw o łu je  s tudentów  w  ca
ły m  święcie, aby uczc ili ten 
dzień wzmożeniem w a lk i o po
k ó j i zadem onstrow ali swą so
lidarność i gotowość pomocy 
dla  hiszpańskie j m łodzieży an 
ty faszystow sk ie j.

S tw ie rdz iw szy, że w a lka  prze
c iw ko  faszyzm ow i jest jedną z 
na jp iękn ie jszych tra d y c ji m ię
dzynarodowego ruchu  studenc
kiego, odezwa naw o łu je  by dzień 
14 k w ie tn ia  br. s tudenci całe
go św iata obchodzili ja ko  dzień 
w a lk i o pokój, p rzeciw ko od
radzan iu słę faszyzmu, p rzec iw 
ko re m ilita ry z a c ji N iem iec Zach. 
i Japon ii, ja ko  dzień w a lk i o 
zawarcie paktu  poko ju  m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocarstw a
mi.

zm ianie przez n ich  m iejsca lu b  
rodza ju  pracy;
g  nakaz zorganizow ania w 

na jb liższym  czasie masowe
go przeszkolenia wszystkich 
społecznych inspekto rów  pracy, 
czynnych na kopa ln iach węgla: 
n  nakaz w yd ruko w an ia  i zao 

patrzenia w szystk ich  św ie t
lic  i b ib lio te k  kopa ln ianych  w 
popu larne w yd aw n ic tw a  po
święcone zagadnieniom  bezpiecz 
ne j p racy w  gó rn ic tw ie  w ęg lo
w ym .

W  celu stworzenia na leżyte j 
podstaw y dla rozszerzenia ba
dań naukow ych w  dziedzinie 
bezpieczeństwa i ochrony p ra 
cy, uchw ała poleca:

u tw orzen ia  ka te d r n a u k i o bez 
pieczeństw ie pracy w  gó rn ic tw ie  
na P o litechn ice  im . P s trow sk ie 
go w  G liw icach  i A kad em ii G ór 
niczo - H u tn icze j w  K ra k o w ie  
oraz przekszta łcenie ko p a ln i do 
św iadcza ine j „B a rb a ra “  w  odpo 
w iedn io  wyposażony zakład nau 
kow y, dz ia ła jący  ja ko  In s ty tu t 
Bezpieczeństwa Górniczego. D la 
In s ty tu tu  tego p rzew idziano po 
ważne ś rod k i inw estycy jne.

Obok całego szeregu k o n k re t
nych nakazów  i  zobowiązań dla  
poszczególnych reso rtów  uchwa 
ła  p rze w id u je  rów nież, ja ko  do
da tkow y  czynn ik  zachęty d la  
wzm ożenia w y s iłk ó w  nad pod
noszeniem stanu bezpieczeń
stwa, w prow adzenie dwóch co
rocznych nagród państw ow ych 
dla  kopalń, k tó re  osiągną w  tym  
zakresie najlepsze w y n ik i oraz 
nagradzanie osób specja ln ie za
służonych w  dziedzin ie podno
szenia na wyższy poziom  bez
piecznej p racy w  kopaln iach.

T ak  w ięc, dz ięk i uchwale, 
w a lka  o coraz lepsze w a ru n k i 
p racy w  gó rn ic tw ie  zostanie zna 
kom ic ie  w zm ocniona i  rozsze
rzona.

O rgan izacje  pa rty jne , Z w ią 
zek Zaw odow y i  dy re kc je  k o 
pa lń  o trzym u ją  doda tkow y oręż 
d la  te j w a lk i. W ażnym  i  p iln y m  
zadaniem będzie dla n ich  obec 
n ie  pełne i skuteczne 'w yko rzy 
stan ie tego oręża.

M łodzi bokserzy polscy 
z w y c ię ż a ją  

w meczu Polska -  Szwecja
W rocław . C zw artek 4. IV . Rozegrany w  d n iu  dzisiejszym  

w  H a li Ludow e j m iędzynarodow y mecz p ięśc ia rsk i pom iędzy 
reprezentacją  Zw . Zaw. Szw ecji i  P o lsk i zakończył się pe ł
nym  sukcesem d ru żyny  po lsk ie j, k tó ra  zwyciężyła  p rzec iw 
n ika  20:0.

Spotkanie odbyło się przy  szczelnie zapełn ionej sa li w  o - 
becności ponad 15.000 w idzów . Zain teresow anie meczem b y 
ło  o lbrzym ie . Jak in fo rm u je  w ro c ła w sk i W K K F , łączna ilość 
zapotrzebowania w ynos iła  ponad 78.000 b ile tów . A  oto w y 
n ik i poszczególnych w a lk  (reprezentanci CRZZ na p ierw szym  
m ie jscu: Kasperczak zwycięża na p u n k ty  B urgstrom a, S te
fa n ia k  pokonał Peterssona, S tręk  w y g ra ł z 01J.e Eek, A n tk ie - 
w icz zw yc ięży ł Claesena, Dębisz pokonał D a lilke rga , Chychła 
w y g ra ł z F ro jdem , K o lczyńsk i w yp u n k to w a ł W ik iandera , Pa- 
Iiń sk i w y g ra ł przez k. o. w  I I  r. z Andersenem  E., G rzelak 
zw ycięży ł Anderssona L., a G ościański w y g ra ł przez k. o. w  
I I  r. z Aasmanem.

obaj p rzeciw nicy k le ją  się do »«ebłe 
o trzym u je  napom nienia.

Waga półśrednla — W alka Ghychły 
ł Frojdem  należy do najMdn» ijszych. 
Po I r. bezbarwnej rundzie, w I I  1 
I I I  Chychła coraz bardz ie j zw«ę|rsza 
swoją przewagę, a Szwed ł rzvk»ctnie 
klęczy do 9 na ring u . Od nokautu ra 
tu je  go końcowy gong.

Lekko - średnia — lJrzez dwie rtłn  
dy panuje żywa w ym an a  cłosćw 
przy czym stale a taku jący Kolczyń
ski jest lepszy. W I I I  r. Dahłberg 
nie ma nic do powiedzenia.

Waga średnia — Po słabej walce w 
I I  r. Szwed zostaje w y lic io n y  po 
pójściu na deski.

Półciężka — Grzeiak — Andersson
n n ją  dość silne ciosy, ale m ało tra 
fia ją . W alka jest dość szybka * le  nie 
czysta. W I I I  r. obaj pięściarze wy 
kazują brak kondycji.

Waga ciężka — W i r .  Gościański 
tra fia  prostym  I Aasman idzie do 
8 na deski, ale uderza gong. W I I  
r. po mocnym ciosie w żołądek Szwed 
zostaje w yliczony.

Do obszerniejszego om ów ienia spot 
kan ia  pow rócim y w numerze ju trz e j
szym. STER.

DO I I I  • F E S T IW A L U
MŁODYCH BOJOWNIKÓW O POK03

Miłująca pokój m łodzież całego świata przygotow uje się do udziahl 
w Światowym. Festiw a lu  M łodych B o jow n ików  o Pokój.

Przygotowania te przeistaczają się w  w ie lk i ruch m łodzieży w  walce 
o pokój i  przeciw  re m ilita ryza c ji N iem iec Zach.

Z całego św iata nap ływ ają  wiadomości o wspaniałe j m ob ilizac ji m ło
dzieży do pokojowego Festiwalu.

Punktualn ie  o godz. 19 wchodzą 
na r in g  oba zespoły w itane przez pu 
bliczność gorącym i oklaskam i. W I- 
m ieniu CRZZ i Sekcji Bokserskiej 
G KKF pow ita ł gości tow . Jędrzejów 
ski. O dpowiedzia ł k ie row n ik  ekipy 
bokserów szwedzkich — Johansson, 
podkreślając w kład  narodu polskiego 
do walk? o utrzym anie  pokoju. U ro 
czyste pow itan ie  zakończono odegra
niem m iędzynarodówki.

Następnie wręczono upom inki po
pularnem u trenerow i bokserskiemu Fe 
¡iksow i Sztam owi. k tó ry  w tvm  me
czu obchodził jedyny w swoim  ro - 
dzaju Jubileusz, pełniąc po raz setny 
obow iązki sekundanta drużyny poi - 
skiej w  spotkaniu m iędzynarodowym .

Na ringu  rozpoczynają w alkę bok
serzy w ag i muszej — Burgstrom  i 
Kasperczak.

A oto przebieg poszczególnych
walk:

Waga musza — Krępy, s lłny  Szwed 
idzie odważnie do przodu na w ym ia 
nę ciosów na k ró tk im  dystansie Kas
perczak narzuca jednak w alkę na dy 
stans. Udaje mu się to  ca łkow icie  w 
I I  rundzie, k tó rą  w ygryw a 3 punkta 
mi. W I I I  rundzie  przetrzym uje 
s iln y  atak Szweda, a pod koniec wspa 
nia łem  fin iszem  zapewnia sobie zw y 
cięstwo.

Waga kogucia — Stefan iak występu 
jący po raz p ie rw szy w reprezentacji, 
t ra f i ł  na słabego przeciw nika. W y
grywa on w szystkie  trzy  rundy, a w 
I I  w ysyła Peterssona do siedm iu na 
deski.

Waga p ió rkow a — Stręk stoczył ze 
swym przeciw nik iem  bardzo prze - 
c iętną walkę. Był to jedyny wypa - 
dek różnych ocen sędziowskich.

Waga lekka — A n tk iew icz dał plęk 
ny pokaz boksu w  walce z jednym  z 
najlepszych zawodników  Szwecji — 
Claesenem. Nie obeszło się Jednak 
bez napom nienia za bicie nasadą dło 
ni, Szwed znalazł się w I I  rundzie 
do dziew ięciu na deskach. Przez 
wszystkie trzy  rundy A n tk iew icz a- 
takował.

Lekkof>ół.średnia — D ah łberg  1,90 m 
wysoki bokser dobrze w ykorzystu je  
swoje d ług ie  ręce. Dopiero pod ko
niec I r. Dębisz przebija  się przez tę 
zaporę i ładu je  k ilka  mocnych c io 
sów. W II  r. Polak dem onstrując wy 
soką klasę boksu zmusza przi-c w n i
ka do dw ukro tnego odpoczyw ana do 
7 i 8. Natom iast 111 r. jt  st is,v \  ika,

Zobowiązanie I Hafnu e
sportowców ZKS Stal Poznań
ZKS S ta l w zyw a w szyst

k ich  sportow ców  P o lsk i L u 
dowej do masowego Czynu 
1-M ajowego w  społecznej b u 
dowie ob iek tów  sportowych.

Sportow cy ZK S  S ta l zobo
w iązu ją  się do:
|  u tw orzen ia  na wszystkich 
’  oddziałach Ż ak i. P rze
m ysłu  M etalow ego im . Józe
fa S ta lina  brygad p ro d u k c y j
nych z udzia łem  sportowców. 
Q podwyższenia no rm  o 5 
— proc. w  is tn ie jących  b ry 
gadach.
*> u tw orzen ia  p ierwszych 
** b rygad  p rodu kcy jnych  z 
udzia łem  sportow ców  przy 
M O n r  1 oraz p rzy Zakładach 
Urządzeń Mechanicznych.
M przepracowania społecz- 
“* n ie  przy  budow ie ob iek
tów  sportow ych k lu b u  2.000 
roboczo -  godzin w  te rm in ie  
do 31.IV .1951 r.

ZKS S T A L  w  P O Z N A N IU

N IE M C Y  ZA C H O D N IE
I I / czasie gdy kanclerz 
* *  A denauer i  W ysoki Ko 

m isarz A m eryka ńsk i Mac 
C loy dysku tow a li nad p la 
nam i w łączen ia 300 000 m ło 
dych N iem ców  do s ił zb ro j
nych, k tó re  tworzone są w  
celu rozpętania nowej w o j 
ny w  Europie, c i sam i m ło 
dzi ludzie rozpoczęli p rzy 
go tow ania do 3 Festi
w a lu  M łodych B o jo w n ikó w  
o Pokój.

P rzedstaw ic ie l Z w iązku  
M łodzieży C hrześcijańskie j 
(CVJM ) w  Solingen pow ie
dzia ł: „Nasza odpowiedź na 
zdradziecką p o litykę  Ade- 
nauera będzie brzm ieć: 
W zmożemy nasze w y s iłk i 
w  w a lce przeciw ko re m ili
ta ryzac ji, o pokój. P rzygo
tow an ia  do F es tiw a lu  w 
B e rlin ie  będą n a jw a ż n ie j
szą częścią naszej w a lk i“ .

W ie lu  innych czołowych 
cz łonków  C V JM  połączyło 
się w ra z  z cz łonkam i orga
n izac ji „P rz y ja c ió ł P rz y ro 
d y “  i z cz łonkam i W olnej 
M łodzieży N iem ie ck ie j FD J 
w  organ izow an iu  K om ite 
tów  Przygotowawczych. W 
Solingen został zorganizo
w any w ystęp artys tyczny  
jako  p ierw szy k ro k  w  p rzy 
gotowaniach do Festiw a lu .

P A R Y Ż
El a osta tn im  zebran iu Ge 
I™ n e ra lny  K o m ite t p a ry 
skiego okręgu G enera lne j 
K on fede rac ji P racy (Confe

. -WW, W. -W. -w-ss —S -was-

dera tion  Generale du T ra 
va il)  w ezw ał jem u podległe 
zw iązk i do w ysłan ia  1.500 
m łodych rob o tn ików  na Fe
s tiw a l. K o m ite t oświadczył, 
że „F es tiw a l pow in ien zmo 
b ilizow ać społeczeństwo do 
zb ió rk i podpisów przec iw 
ko re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zachodnich..."

K o m ite t wezwał wszyst
k ie  oddzia ły zw iązkowe i 
zakłady pracy do pokrycia  
w yd a tków  podróży m ło 
dych ludzi, k tó rzy  w y 
ró ż n ili się w  zbiórce pod
pisów  przeciw ko re m iiita -  
ry z a c ji N iem iec. K om ite t 
wskazał na konieczność za
k ro jo n e j na szeroką skalę 
zb ió rk i p ien iężnej we wszy 
s tk ich  zakładach pracy, kto 
ra b: um oż liw iła  wyjazd 
ja k  na jw iększe j liczby m ło 
dych Francuzów  na Festi
wal. K o m ite t w ezw ał ró w 
nież wszystkie organizacje 
zw iązkowe do zorgan izo
w ania osobistej w ym iany  
lis tów  pom iędzy m łodym i 
ro b o tn ika km i fra n cu sk im i i 
m łodzieżą niem iecką i  do 
opub likow an ia  obszernych 
w y ją tk ó w  z tych lis tó w  w  
prasie zw iązkow ej.

A U S T R A L IA

i l i  śród a k c ji zap lanow a- 
nych przez m łodzież au

s tra lijs ką  i studentów  z 
okaz ji F es tiw a lu  jest nakrę 
cenie f i lm u  kolorowego, po
kazującego w  ja k i sposób 
w szystkie w a rs tw y  m łodzie

ży przygo tow a ły  się do Fe
stiw a lu . M łodzież austra
lijs ka  ma zam iar przyw ieźć 
i w y św ie tlić  f i lm  w  czasie 
trw a  Festiw a lu .

CZECH O SŁO W ACJA
becnie odbywa 
Czechosłowacji

się w  
szósty

doroczny konkurs  tw ó rczo 
ści a rtys tyczne j m łodzieży.
K on ku rs  zapewnia w y łon ię  
nie w ie lu  doskonałych a r
tys tów  i zadecyduje Kto 
ma wejść w  skład delega
c ji czechosłowackiej na Fe
s tiw a l b e rliń sk i. Najlepsze 
eh :y , zespoły taneczne, 
tea tra lne i muzyczne w y 
bierane są spośród tysięcy 
m łodzieży robotn icze j, w ie j 
skie j, szkolnej, żo łn ie rzy i 
spośród zespołów dziecię
cych. W r. 1950 ponad 
250.000 wzię ło  udzia ł w  kon 
kurs ie ; v  rb. około. 9.000 
dodatkow ych zespołów weź 
tnie u d z ia ł, w  konkursie .

0
*

B U Ł G A R IA
y m itro w s k i Zw iązek L u  
dowej M łodzieży B u ł

g a rii p rzygo tow u je  N a
rodow y F estiw a l M łodzieży 
w  m iesiącu m a ju  lub czerw 
cu. Poprzedzi on Ś w ia tow y 
F es tiw a l w  s ie rpn iu. W śród 
zespołów artystycznych , k tó  
re m łodzież B u łg a r ii ma za
m ia r przysłać do B erlina , 
zna jdu je  się: chór studen
tów  z Sofii, zespół tanecz
ny i prawdopodobnie —  
chó- p ion iersk i.

4
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4
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Ala zd jęc iu : p rzysz li m łodzi zaw odnicy (pieneszy) Zechowski Tadeusz, S ie lick i Ryszard, S ia r- 
necki H enryk , Jaw orsk i Jerzy, Kalbus Luc jan  trenu ją  na d ług ie  w iosła  w  basenie w io ś la r
skim . (Foto AR)
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O powiadanie „P io tr  i  M a r ia "  jes t fragm entem  książk i 
o N ow ej Hucie, k tó rą  au to r p rzygo tow u je  do d ruku . A kc ja  
opow iadania rozgryw a się na prze łom ie kw ie tn ia  i  m aja  
1950 r. — w  okresie organ izow an ia  p ierw szych ochotniczych  
brygad zetempoiuskich.

P rosim y czyte ln ików  o nadsyłanie uwag, dotyczących p ro 
b le m a tyk i opow iadania i u jęcia  je j przez autora. N a jc ie kaw 
sze głosy op ub liku je m y na łam ach „S ztandaru  M łodych ".

P io tr  po tw ie rdza ł energicz - 
nym  sk in ien iem  g łow y. Praco
w ity , m ilczący, nieco zahuka
ny M ac ie jko  ja k 'z w y k le  t r a 
f ia ł w , samo sedno, sprawy.

W  ten sposób lu b  podobnie 
p łyn ę ły  pierwsze dn i P io tra  na 
N ow ej H ucie — dynam iczne i 
twórcze, w ype łn ione pracą pu 
b liczną — dń i, w  k tó rych  nie 
by ło  n iem a l m iejsca na m yśl 
o M a rys i i m a łym  P io trus iu . 
S praw y M arys i i P io trus ia  
b ieg ły  w  ty m  czasie ja k b y  in 
nym  s k ry ty m  kory tem . D z iw 
nym  zbiegiem  okoliczności 
m ia ły  one znowu w yp łyną ć  
na pow ierzchn ię w łaśnie w te 
dy, gdy P io tr  odniósł pierwsze 
p raw dz iw e zwycięstwo w  pra 
cy organ izacyjne j.

Pewnego dn ia w  czasie kon 
fe re n c ji, na b iu rk u  K u lb a ra  
zadzw onił te le fon. Te le fono -  
w a ł K łos, przewodniczący za
rządu Z M P  jedne j z brygad. 
Jego da le k i p rze ryw any głos 
zadźwięczał w  uchu K u lb a ra  
ja k  sygnał a larm u. W  b ryg a 
dzie K łosa ludzie  odm ów ili

w y jśc ia  do pracy, sytuacja by 
ła groźna.

— Zresztą, co będziem y ga- g 
dać na próżno — pow iedzia ł 5 
— chodźm y do chłopców.

Z bun tow a n i ju ż  rano opuś- S 
c ii i m an ifes tacy jn ie  swe na - a 
m io ty  z ca łym  doby tk iem  i  roz a 
ło ż y li się stłoczoną grom adką a 
na tra w ie  przed ba rak iem  a 
sztabowym . K u lb a r z daleka za a 
uw ażył, że w o k o ło ' siedzącej a 
g ru p k i przechadza się m ia ro  -  ■

j Ł  C«r Ï Ï L  O  D  Y  d l a  u c z e s t n i k o m
w m ta m  ®

1
Wielkiego Konkursu Sportowego

Druga lisia nagrodzonychW łodarczyk Stanisł., Łódź, 
P iękna 54 — 56 — oweroł.

K o w a lsk i S tan is ław , M y ś li
bórz, L ic . Pedagog. TPD, w o j. 
Szczecin — owerol.

K  rzeszowska Ewa, Szczecin, 
Juranda 2 — ow ero l.

Tandek K az im ierz , Żabno, 
pow. S tarogard — ow ero l.

Kopeć Jerzy, Zabrze, 3 M a 
ja  30 — owerol.

Duda M arian , Szczecin,
— owerol.

K arczew sk i Zdzis ław , S łib - 
no 102, pow. Gdańsk — ow e
rol.

G ere łłko  A nd rze j, Ursus, Bo
gusławskiego 5 — 3 — ow e
rol.

Kołacz .Henryk, Zabrze, ul. 
Roosewelta 120 — ow ero l.

C iepiela H enryk , Warszawa, 
K a ro lkow a  70— 45 — ow ero l.

Ponczak S tan is ław , W a ł
brzych, W ołodyjow skiego 33
— owerol.

Skow ron Bogdan, Czeladź, 
pow. Będzin, Rożka Waci. 43
— owerol.

Fucha la Adam , W arszawa, 
G rottgera  8— 30 — ow ero l.

Oczab Tadeusz, S talowa W o
la, K ościuszki 7 — ow ero l.

B ie la k  M arian , L u b lin , S ta- 
ling radzka  4— 29 — ow ero l.

T ro ja n o w sk i M arian , R yp in, 
Toruńska 7 — plecak.

Z a toński Jerzy, Poznań, L i 
m anowskiego 31 m. 5 —  p le 
cak.

C etnarsk i Eugeniusz, W roc
ław , Staszica 17— 8 — plecak.

M lo dz iko w sk i S tan isław , 
Gniewno, Roosevelta 15a m. 2 
— plecak.

K apka  R a jm und, G rudziądz, 
N aru tow icza  27 — plecak.

Dub Franciszek, N isko, San
dom ierska 70 — plecak.

W oyciechowski Jerzy, Szcze
cin, C ieszkowskiego 13 —  p le 
cak.

S tan iak Janina, B ielsko, 
P a rtyza n tów  45 — plecak.

G ibko Paweł, Łódź, ul. G ra
bowa 20 — plecak.

E rd t Z b ign iew , B raniewo, 
Bohat. S ta ling radu  37a — p le 
cak.

F o ltyn iew icz  Franciszek, Bę 
dżin, p. R u dn ik i, pow. Czę
stochowa — plecak-

K o w a lkow sk i K azim ierz, Ka 
ta rz y n k i, pow. Susz, w o j. O l
sztyn — plecak.

K orona  B ron is ław a, G arw o
lin , W aryńskiego 48 —  plecak.

I la w ro  Z ygm unt, W ałbrzych, 
N iepodleg łości 173 — plecak.

K ozłow ska Teresą, Gniezno, 
Sobieskiego l l a  — plecak.

K rako w czyk  Franciszek, 
R ybn ik , S ta lina  24 — plecak.

K ob y łka  S tan is ław , wieś 
C zernie jów . gm. S e rn ik i, pocz. 
pow. L u b a rtó w  — plecak.

L itk a  A ndrze j, Legnica, P o l
na 19— 5 — plecak.

M encel Józef, Lanstowo, 
P-ta Podstolica, pow. Środa 
— plecak.

F ija łe k  M arian , Zamość, 
D ługa 25 — plecak.

W ysocki S tan is ław , W arsza
wa, A l. Jerozolim skie 97 — 
kom p le t gim nast.

U rbanek K a ro l, O drzykoń, 
p. K rosno n. W. — kom p le t 
gim nastyczny.

W róbe l Jan, Oleśno, Ja ro - 
n ia  11, In te rn a t — kom p le t 
gim nastyczny.

W itas Bolesław, Koszalin. 
OASP lo t. 27 —  kom p le t g im 
nastyczny.

C hm ie lew ski W ito ld , G ło- 
w irsk , pow. p -ta  R yp in  — 
kom p le t gim nastyczny.

Dom agała Eugeniusz, Poz
nań, W ierzbięcice 30 — kom 
p le t gim nastyczny.

Dym czak H e nryk , Łódź, PI. 
B a rlick ie go  9— 19 — kom p le t 
gim nastyczny.

Ja n ik  H enryk , Z w ie rzyń , 
p -ta  Strzelce — kom p le t g im 
nastyczny.

W iliń s k i Jerzy, W arszawa, 
B ia łobrzeska 2a—5 — kom p le t 
g im nastyczny.

W ańkow ski F lo rian , W ojsk. 
Kom . Rej. S u w a łk i —  kom 
p le t g im nastyczny.

C ho jnack i Józef, Poznań, 
26, Sam orzewskiego 48 —  kom  
p ie t gim nastyczny.

Brzosko M icha ł, Warszawa, 
K orp . Kad. K B W  — kom p le t 
gim nastyczny.

Kopaczewski Jerzy, B iłg o 
ra j, Zam ojska 68, w o j. Lub. 
— kom p le t gim nastyczny.

N ow ak Józef, Państw. L ic. 
Pedagogiczne, G orlice  — kom 
p le t gim nastyczny.

N o w ick i Józef, Łódź, W ó l
czańska 197— 3 — kom ple t
gim nastyczny.

O rczybow ska A lic ja , Łódź, 
O br. S ta ling radu  67— 1 — kom 
p ie t gim nastyczny.

Ożóg S tan is ław , Słupsk, 
P ion ie rów  1 — kom p le t g im 
nastyczny.

P odsied lik  Leonard, K ło d z 
ko, O krze i 20 — kom p le t g im 
nastyczny.

Dalszy ciąg listy 
nagrodzonych 

podamy w następnych 
numerach

Już w  piętnaście m in u t póź 
n ie j mała Skoda z Now ej H u 
ty  w jeżdżała w  re jon  brygady 
Z M P -ow sk ie j. K u lba ra  i M a
c ie jkę  przy b ram ie  p o w ita li 
przedstaw icie le  k ie row n ic tw a  
brygadowego. Sztabowcy m ie 
l i  rozgorączkowane twarze. 
K om endan tow i ze zdenerwo -  
wania i  ze zmęczenia trzęs ły  
się ręce. B lis k i płaczu K łos w  
k ilk u  słowach w y ja ś n ił sytua
cję.

■bi Tego ranka  trzydz iestu  u -  
5 czestn ików  jednego z p lu to  -  
Z nów  b rygady  odm ów iło  w y j-  
!  ścia do prac ziem nych p rzy bu 
I  dow ie  to ru  kolejowego. Jaka 
S by ła  przyczyna te j odmowy? 
i  Jedyna, jaką  zdoła! us ta lić  
S K łos to  to, że chłopcom  nie od 
S pow iada ł ten rodzaj robo ty  
a Jak  dotychczas oporu ich nie 
5 m og ły przełam ać żadne perś- 
Z wazje. Z bun tow a n i chcą cał - 
S kow ic ie  zw o ln ić  się z brygady 
“ i żądają odesłania do domów, 
a O , spraw ie w ie  cała brygada 
!  B u n t może się rozszerzyć.
5 K łos opow iedzia ł o tym  
5 w szystk im  z ubolewaniem  i 
Z po jęk iw an iem , m ieszając do
* swej re la c ji akcenty zadziw ia 
5 jące, osobiste M ó w ił o poder- 
S w an iu  swego au to ry te tu  na sa 
i  m ym  wstępie dzia ła lności w 
g brygadzie. O czarnej n ie-
■ wdzięczności w  odpłacie za nie
■ strudzoną pracę dn iam i i no-
■ cam i dla dobra chłopców M a-
■ c ie jko  s łucha ł słów  przewód -
■ niczącego z n ieprzen ikn ioną
* twarzą, ale K u lb a r w yk rzy  -
■ w ia ł się w  sposób nie w różą- 
¡5 cy n ic  dobrego. K łosa uważał 
g w praw dzie  za oddanego pra - 
g cow nika. ale nie m ia ł w ygóro  
g wanego pojęcia o iego ta len - 
g tach wychowawczych. A n a li - 
g zę sy tuac ji oceniał jako z grun 
g tu  błędną. O chotn icy Z M P -ow  
g scy z dobre j w o li p rzy jecha li
* do b rygad  nie po to, żeby się 
g buntować, ale żeby pracować, 
g To jasne. Jeżeli odm aw ia ją  pra 
S cy to  n ie  dlatego, że praca 
S przestała im  nagle odpowia - 
S dać, ale dlatego, że muszą być 
S z czegoś nie  zadowoleni.
S U derza ł n ie c ie rp liw ie  pod - 
i  n iesionym  z ziem i k ijk ie m  o 
g b ło tn ik  samochodu: 
g — Za m ało żyjecie z m łodzie 
g żą, nie znacie ich zm artw ień  i 
g to  są w łaśnie sku tk i.

obozowej z ka rab inam i na ra _ 
m ieniu . Na ten w idok  aż za- g 
trząsł się z oburzenia.

— A  to co znowu za faszy- g 
stowskie zabawy, czy wyście g 
napraw dę poszaleli?

a
Kom endant b rygady i K łos g 

tłu m a czy li się w  zm ieszaniu, g 
że posterunk i w y s ta w ili d la  g 
podkreślen ia . powagi sy tua c ji g 
i  rozm ia rów  w ykroczen ia , g 
B u n t m usia ł być s tłum ion y  w  g 
zarodku, trzeba b y ło  stosować g 
środk i dla odstraszenia in  -  g 
nych.

— Czy to  jes t napraw dę 5 
bunt. to się dopiero okaże —  ■ 
pow iedzia ł rozłoszczony K u l -  a 
bar. —  Waszym zadaniem jes t a 
w ychow yw ać chłopców  i usu - a 
wać przyczyny ich niezadowo ■ 
lenia, a n ie  straszyć ich. P ro - ■ 
szę na tychm iast zdjąć poste -  ■ 
ru n k i. pod ka ra b inam i n ie  bę ■ 
dę z n im i gadał.

Jeszcze w  drodze do b ryg a - g 
dy K u lb a r p rzygptow ał sobie g 
mocne i ostre przem ówienie, g 
k tó re  m ia ło  przyw ieść do opa g 
m ię tan ia  zbuntow anych u -  g 
czestników brygady i sk łon ić  g 
ich do posłuszeństwa. A le  k ie - g 
dy stanął wśród tych zbunto- g 
wanych i ze wszystkich stron g 
n a ta r ły  na niego młode oczy ■ 
zdenerwowane, niespokojne, a g 
jednocześnie pełne ja k ie jś  de -  g 
te rm in a c ji — zrozum ia ł od ra - g 
zu. że jego początkowe przy -  g 
puszczenie by ło  słuszne i  że g 
chodzi tu  raczej o jak ieś po -  g 
ważne nieporozum ienie n iż g 
!ekkom vślne w arćho ls tw o  D la J 
tego odstąp ił od p ierw otnego ¡¡j 
zam iaru i zam iast . wygłaszać g 
przem ów ien ie pow iedzia ł g 
w prost:

— M ów cie, koledzy, co m acie !  
na sercu z czego jesteście nie a 
zadow o'en i’  Muszę się dow ie i  
dzieć, dlaczego chcecie uc ie- a 
kać z Nowel H u ty

Po słowach K u lba ra  w  gro 5 
madce zapadła cisza. W resz- S 
cie w y rw a ł się z n ie j ja k iś  S 
niezdecydowany głos i zaraz S 
noparły  go inne Z"ezeto w ó -  a 
łać ze wszystk ich stron:

— Solarz! Solarz! Niech So S 
la rz. gada! Solarz powie n a j-  S 
le p ie j!

(c. d. n.) S
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